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O  s z e r s z y  o d d e c h
D ługoletnia niew ola w ycisnęła n a  duszy naszego 

narodu silne piętno. D zis jeszcze, pomimo, że pięć la t  
już  oddychamy wolnością, mamy w łasne państw o, n i e  
n a u c z y l i ś m y  s i ę  j e s z c z e  ż y ć  p e ł n e m  ż y ­
c i e m  p a ń s t w o w e m ,  nie nauczyliśm y się oddychać 
szeroko, tak , ja k  przystało  obywatelom wielkiego państw a.

Rozdzieleni kordonami, k tó re  w czasie niewoli 
ta k  trudno  było przekroczyć, zam knięci przez długie 
ła ta  w gran icach  jeduej dzielnicy, a  często jednego po­
wiatu, straciliśm y z oczu obraz całej Polski, ongiś pi ze ­
cie od morza do morza sięgającej. Siłą konieczności, 
bośmy życiem państwowem  nie żyli, zakuci w obce 
jarzm o, siłą  przyzw yczajenia s t r a c i l i ś m y  ł ą c z ­
n o ś ć  z e  s z e r o k i m  ś w i a t e m ,  straciliśm y z a i n t e ­
r e s o w a n i e  w o b e c  w i e l k i c h  z a g a d n i e ń  i p r ą ­
d ó w ,  staliśm y się n a r o d e m  z a ś c i a n k o w y m ,
0 p o d w ó r k o w y m  w i d n o k r ę g u  m y ś l i ,  d ą ż e ń
1 c z y n ó w .  Ź ródła naszych sił duchowych zaczęły w y ­
sychać. Poczucie tego wszystkiego, co się określa po­
jęciem  p a ń s t w o w e g o  życia, zaczęło się  gruntow nie 
zatracać.

1 oto odzyskaliśm y w łasne państw o. S tanęły  przed 
nam i otworem  bramy, wiodące n a  szeroki św iat. Żeby 
ty lko  wspomnieć odzyskanie morskiego w ybrzeża. Po 
w iekach pojaw iły się na morzu okrę ty  polskie pod flagą 
polską. Z iśeP się sen, śniony przez najlepsze polskie 
serca. I  jakżeśm y się zachow ali wobec tego historycz­
nego zdarzenia?

Mamy drogę n a  szerokie morze, ale b rak  nam 
w łasnej bram y wyjściowej na  morze. Z abraliśm y się do 
budow y tej bram y, do budowy po rtu  polskiego w Gdyni.

B uduje się ten  po rt już  4 la ta . J e ś li roboty pójdą dalej 
w dotychczas o wem tempie, to  za la t  40 port nie będzie 
gotowy. Oficerowie i żołnierze m arynark i polskiej ze 
swego skrom nego żołdu kupu ją  farby  na odświeżanie 
okrętów... Oni, co się tak  rw ali do służby przy pol­
skiej m arynarce, oni, co rozumieli najgłębiej znaczenie 
morza dla Ojczyzny, nie widzą dziś dla siebie p rzy ­
szłości, upadają  na dnchu i tra cą  w iarę w tę przy­
szłość. A. gdy młodzież nie widzi w pań stw 'e  przyszło­
ści dla siebie, to, zaiste, i dla państw a niem a przyszłości.

Zarów no na wschodnich, jak  n a  zachodnich k re ­
sach wyrosły przed państwem  i narodem naszym pierw ­
szorzędnej doniosłości zagadnienia. W styd powiedzieć, 
ale an i dotychczasowe rządy, ani prasa, ani społeczeń­
stwo nie zajęło woDec tych zagadnień stanow iska, ja- 
km zająć powinno. Odnosi się wrażenie, że ogromu tych 
zagadnień nie docenia, nie roznmie.

D iacnego?
Bu zam iast zaczerpnąć świeżego, rzeźwego powie­

trza , jak ie  niesie w ia tr  od morza, od szerokich pól Po­
dola i W ołynia, zam iast pełną piersią odetchnąć, poczuć 
się obyw atelam i wielkiego napraw dę państw a, świado­
mymi olbrzymich bogactw  naszej ziemi, my ciągle czn 
jemy jeszcze, myślimy i rozumujemy w sposób zaścian- ' 
kowy, podwórkowy, nie państw ow y.

To skutek  niewoli, k tó ra  w nas zabiła zdolność 
pełnego życia państwowego. Oddech nasz, z a tru ty  nie­
wolą, wciąż jeszcze je s t za krótki, urw any, zadyszany. 
P rzykłady widzimy w życiu na  każdym  kioku.

P r a s a  p o l s k a ,  naw et ta , co mieni się poważną, 
zam iast w śkazyw ać naredow i w ielkie celo państw ow e
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1 drogi do nich wiodące, pracuje ty lko  i jedynie nad 
w ytw arzaniem  zamętu, ohaosu, a  zam iast w ykuw ać wiel­
k ie  idee, ku je  plotką i oszczerstwo. W ystarczy  wziąć 
do ręk i „Czas", „Nową Reform ę", „N m rzód", „iTurje* 
Lw ow ski", „K urje r Polski*, „R obotnik", nie m ów iąc 
już  o różnych „K urjeracb P orannych" i „Nowych Dzien­
n ikach", aby  się  o tern przekonać. A  cóż dopiero ta k  
zw ana p r a s a  I n d o w a  Owe „W yzw olenia" „Lu* 
dowce", „Sztandary  C hłopskie" I Cóż za M sze, co za 
niedorzeczności, co za potw orności ta  p rasa w ypisuje!

Nieszczęściem jest, jeś li lud  nie g a rn ie  się do czy­
tania, bo ten-samem nie g arn ie  się  do ośw iaty. Ale, 
zaiste, za szczęście należy nważać, że tego rodzaju  tru ­
cizną, ja k  wspom niane pisma ta k  zw ane „ludow e", lud 
nie za truw a swej zdrowej, uczciwe] duszy.

W e w szystkich p ań stv ach , rozw ijających  się  nor 
malnie, i n t e l i g e n c j a  je s t pionierką nowych ide: 
nowego życia. O na to ru je  drogę postępowi, św iatłu. 
A  u nas? Nasza in teligencja, zaskorup ia ła  w przyziem- 
nem w egetowaniu, n iety lko  nie je s t  pionierką nowych 
idei, a!e w  ogromnej liczbie je s t rozsadnikiem  anarch ji, 
w ypływ ającej z m alkontenctw a i n iesłychanie pow ierz­
chownego trak tow an ia  politycznych i społecznych z ja ­
w isk. Co gorsza —  dla przeważnej części inteligencji 
P o lsk a  —  jak  zą czasów niewoli, kończy się między K ra ­
kowem a  Bochnią, cży między W arszaw ą a M ilanów­
kiem, czy między Poznaniem  a  Gnieznem. U rzędnik 
w M ałopolsce uw aża W ołyń, Polesie, Ziemię W ileńską  
czy Pomoize, a  czasom naw et K ongresów kę, za strasz­
nie dalekie kresy  i broni się przed przeniesieniem  na 
Ł „kresy", choćby tam  m iJ: znacznie lepsze w arunki 
życiowe, niż w ew nątrz  k ra ju . Je ś li komu, to  w łaśnie 
in teligencji, zw łaszcza tej- k tó ra  tw orzy kad ry  urzęd­
nicze, b rak  tego szerokiego, pe łaą  piersią oddechu pań 
stwowego.

D ać l u t n i k o w i  z K ongresów ki czy z M ałopol­
sk i do wyboru 5 morgów piachu m azowieckiego czy 
innego, a  16 morgów czarnoziem u za Lwowem, aa Wo­
łyniu czy n a  Poiesiu, ho on napew no wybierz**- 6 mor­
gów piachu.

D la A nglika  cały św ia t stoi otworem. D la u 'ego 
nie is tn  eje o b o strzeń . On wszędzie czuje się, ja k  u sie ­
bie w domt?. D latego A uglja  je s t państwem  światowem.

Różni różne zalecają  lek a rs tw a  na nasze dolegli­
wości państw ow e. W szystkie zawiodą, j e ż e l i  n a r ó d  
s a m  m e  w y z b ę d z i e  s i ę  dnch.a niewoli, m e wyzbę 
dz;e się m a ł o ś c i ,  jeżeli s a m  w s o b i e  m e  p o ­
c z u j e  s i ł y  i r o z m a c h u .

T rzeba umieć odetchnąć szeroko i głęboko, żeby  
się ucznć mocnym i do czynu zdolnym. W tym  k ie­
runku  pow inna iść p raca rządu, p rasy  i* inteligencji.

J a n  Brodecki, poseł.

D n :a  d w r z e ś n i a  b. r. oddalił się z dem u we wsi 
i gminie Pałecznica, pow. miechowskiego, umysłowo chory 
mężczyzna, Franciszek Zawada, lat 70 wzrostu niskiego, 
tw-irz szczupia, ubrany w buty, palto długie, ciemne, w paski. 
Ktoby napotkał lub też posiada! jaieie wiadomości o wy­
mienionym, uprasza się ó zakomunikowanie, zatrzymanie, 
względnie odstawienie go do miejscowej władzy, k tórą upra­
sza się dać wiadomość niżej podanemu. Wynikłe w tej spra­
wie koszta uiści Sylwester Zawada. Adres: Sylwester Za­
wada, gmina Pałecznica, poczta Działoszyce. 1107 1 2

Precz z Dieniaćtweią Dręcz z wódką!

Zanik panstwewei myśli.
W alka, ja k ą  p row adzi obecnie lew ica z rządem  

W itosa, u jaw nia  n a  każdym  k ro k u  rzecz najprzykrzej-i 
szą  w sto su n k ach  państw ow ych , m ianow icie s t a n o w i  
c z y  z a n i k  p a ń s t w o w e j  m y ś l i .  Zacietrze*. 
w ienie lew icow e dochodzi ta k  daleko, że p ra sa  lewico-i 
w a nie co ia się n aw et p rzed  jaw nem  szkodzeniem  pań-< 
stw u , by le  ly lk o  sponiew ierać obecny rząd .

Nie m ówię tego  n a  w ia tr. C zytam  p rasę  opozy-i 
cy jn ą  1 nie m ogę, p rzyznaję  się, w y jść  ze zdum ienia, 
żę znajdują, się obyw atele  p ań stw a, k tó rz y  w  tak i spo­
sób m aja  odw agę w alczyć z państw em . Bo rzeczyw iście 
to  już nie w alka  z rządem , ale w alk a  z państw em  bar-i 
clzo często.

Pom ijam  n ieustanne  tw ierdzen ia  p rasy  opozyCyji 
ne j, że ,,rząd  W itosa  je s t rządem  czasow ym 14, że „dn i 
jego  są  policzone14. Nie podnosi to  pow agi rządu  w k ra ­
ju , a  co w ażniejsza, nie podnosi je j zag ran icą, choć m y: 
te j zag ran icy  coraz bardziej potrzebujem y. Pom ijam  
iim e p rze jaw y  te j w alki. N ie m ogę jednak  nie za trzy j 
m ać się n ad  sp raw ą, k tó ra  każdego  czy ta jącego  p ism a  
u derzyć  m usi, n ad  jaw ną  ro b o tą  p ra sy  opozycyjnej d la 
dob ra  naszych  w rogów , n a  szkodę państw a.

K ażdy  w ypadek  w polityce  zagran icznej p rasa  
lew icow a przy jm uje z g ó r y ,  jak o  k lęskę  obecnego rzą-i 
du. K ażdy  w ypadek  p rzedstaw ia  av tendency jnych , czę­
sto  zupełnie fa łszyw ych barw ach , byle ty lk o  wrm ówić 
w  społeczeństw o, że rząd W itosa, że rząd  p o l s k i  n a ­
praw dę, nie o p ie ra jący  się n a  żydach  i N iem cach, je s t  
dla p ań s tw a  „nieszczęściem 44. W  polityce zagran icznej 
są  zaw rze pow odzenia i n iepow odzenia. Niem a jed n ak  
p ań stw a na  .świecie, w  którem by p rasa , choćby nie wie-i 
dzieć w  jak ie j opozycji do rządu  będąca, ta k  fałszowa-t 
Ja, ta k  tendency jn ie  naśw ie tla ła  każd y  w ypadek  z po­
lity k i zagran icznej, ta k  uniem ożliw iała rządow i p racę  
n a d  n ap raw ą  m ogących  zachodzie niepow odzeń, ja h  
w Polsce. P ra sa  lew icow a pojm uje w olność p ra sy  ja k o  
sw obodę robienia w szystk iego , co się pierw szem u lepn 
szem u aiubicjonerow i dziennikarsk iem u spodoba. Z a­
szkodzi się przez? to  państw u , s trac i na  tem  ca iy  naród , 
m niejsza o tó , jeśli ty lk o  p iszący  lew icow iec w ypisze 
to  w szystko , co m u żółć i n ienaw iść do polskiego na^ 
p raw dę rządu , podyk tu je .

C h arak te ry s ty czn a  rzecz, n a  k tó rą  trzeba  zwuócjć 
uwiagę: najw iększym i przeciw-nikami obecnego rządu  są 
lew icow cy albo niedaw no na  Polaków  przerobieni, albo 
w prost n ie  P o lacy . K tóżto  w p rasie  lew icow ej n a jb a r­
dziej a ta k u je  rząd  W itosa?  W ym ieńm y nazw iska: 
R o s n e r ,  E s t r e i c h e r ,  E h r e n b e r g ,  D i  a- 
m a  n d, i ich kom pany. Czy te  nazw iska  nie m ów ią s a ­
me za siebie?

N ik t nie zaprzeczy, że są  żyw ioły, k tó rym  zależy 
bardzo na  tem , żeby P o lsk a  nie w ydobyła  się z k łopotu, 
żeby zaw sze była  ro zd a rta  w alkam i party jn em i, żeby 
zaw sze by ła  słaba. L eży  to  w in teresie  ty ch  w szystk ich , 
od k tó ry ch  się wywmdzą i na  k tó ry c h  się op ie ra ją  n a ji 
w iększe bojbw će lew icow e w rodzaju  ty ch  panów , któ- 
n  ch w ym ieniono w yżej.

P rzeciw państw ow y ch a ra k te r  działa lności p rasy  
lew icow ej .nie jest. ta jn y  sam ym  lew icow com . W idaó 
w śród  nich  co jak iś  czas pew ne zatffbpokojenie. P o jtu  
w ity  się jti* a r tv k u ły , a ta k u ją c e  rzad , że „usiłu je  nało*
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'żyć na p rasę  obrożę:t. Podniesienie te j s p ra n y  przez le­
w icow ców  dow odzi ty lko , że oni sam i w iedzą dosko- 
;inale, iż robo ta  ich p rzynosi szkodę państw u , że sam i 
[obaw iają się, iż rząd  nareszcie  s trac i cierpliw ość 
[i w imię państw ow ego in teresu , w eźm ie się i do te j p ra ­
sy , uniem ożliw iając je j robotę, d la  p ań stw a  zbrodniczą. 
tBoją się teg o  pp. lew icow cy, b o ją  się, że m oże p rzy jść  
czas, k iedy  nareszcie rząd  postąp i w obec n ich  ta k , ja k  
pow inien postąp ić , ja k  postępu je  k ażdy  rząd  w  praw o- 
'rząd n em  państw ie i sami zaw czasu d rą  się, że rząd  już 
ido n ich  się dobiera.
i W  m esach ludow ych ży je zdrow y in s ty n a t p ań ­
stw ow y. T e  m asy  długo b y ły  cierpliw e. Dziś jednak  
;wołają one zgodnym  głosem , by  rząd  zdobył się n a resz ­
c ie  n a  żelazną rękę  i unieszkodliw ił tych , co państw u  
św iadom ie szkodzą.

R ząd  p racu je  n ad  popraw ą R zeczypospolitej, m usi 
w ięc w pierw szej lin ji odw alić ze sw ej d rogi szkodni­
ków , k tó ry ch  jedynym  celem  je s t burzenie tego , co 
;rząd  robi i w trącan ie  pań stw a  w  odm ęt anarch ji.

D r J , K orzonek .
! -----------------  ja*

?H®p«cza sirzepaści.
r . . . : ą  W  poprzednim num erze „P iasta" zamieściłem ar- 
jtykul, skierow any do ludności m iejskiej, z wezwaniem, 
|by  ta  ludność p rze tarła  oczy i nie szukała winowajców 
Cbecnej drożyzny m a  wsi, gdzie ich niema, ale poszu­
kała dobrze w m iastach, gdzie ich koło siebie znajdzie. 

^Sprawy, 'po ruszone przezem nie w tym  artykule, omó- 
;Wione były onegdaj w arty k u le  „Naprzodu", k tórego 
[autorem, je s t  pudobuo poseł D i a m a n d .  Niepodobna 
tpomiuąć wywodów „N aprzodu" bez odpowiedzi 
U Gdy się czyta dowodzenia p. D iam anda, że chłopi 
iprzez p a s k a rs tw o i lichwę ro luą w inm  są obecnei dro­
żyzny , k a ż d y 'ro z są d n y  człowiok musi sobie zadać py- 
[tauie, czy ma s 'ę  do czynienia z głupotą, czy z w yra­
fin o w an ą  przew rotnością. Nie można posądzić au to ra  
o głupotę, bo niepodobna przypuścić, ażeby człowiek, 
zajm ujący się spraw am i gospodarczeiri, nie słyszał choćby 
o ru jnu jącej chłopa nieproporcjonalnej taniości zboża 

a  bydła, w stosunku do cen produktów fabrycznych. Ma 
Żię więc do czynienia z przew rotnością. Socjalistyczny 
autoi współdziała.widać w anonimowej dotychczas robocie, 

Imającej rozsadzić nasze społeczeństwo, w podłem s z c z a -  
ci.  u r o b o t n i k a  n a  j e g o  b r a t a - c h ł o p a ,  Socja­
lis ty czn y  ekonom ista nie chce w żadeu sposób dojrzeć 
[żyda-paskarza, ‘ pijaw ki, ssącej sok1 żyw otne z całego 
lu du , ta k  m iejskiego ja k  w iejskiego. Ba, ów s o c ja l­
istyczny au to r , napada rząd za tępienie licliw iaizy to ­
w arow ych . D laczego? , W idocznie poczucie wspólnoty 
rasow ej nie dozwala mu na w zm iankę naw et, że w ;uę 
inaszej gospodarczej i finansowej ru in y  pouosi handel 
'żydowski. ,
fc Stw ierdzić ..trzeba, że. jednak  wśród rzesz robotni- 
zzycn zaczyna się ,budz ić  otrzeźwienie. Robotnicy coraz 

ikrytyczniej .p rzy jm ują  wywody socjalistycznych pism, 
.coraz bardziej uśw iadam iają sobie, że krzyk i socja­
lis tów -żydów  przypom inają owego złodzieja, który, 
(ukradłszy, pędzi ulicą i  k rzyczy , „łapajcie złodzieja"! 
jGdy to  uświadom ienie ogarnie całą rzeszę robotników , 
j iv J ,ę d j i  c L ł o p i  i r o b o t n i c y  p o d a d z ą  s o b i e

r ę c e  1 w s p ó l n i e  w y s t ą p i ą  p r z e c i w  w k p ó Ń  
n e m u ,;d z iś  spry tn ie  się m askującem u w r o g o w i .  Ko- 
paĆ/ie przepaści pomiędzy w arstw ą  robotniczą a  ludem 
Wiejśkimj* kopacze w rodzaju owego ekonom isty z „Ńa*, 
przodu", znikną w tedy z pow ierzchni politycznego życia 
w Polsce. ■*?!,'■ P ro /. T . LeifkiŁ ■
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Państwo i społeczeństwo.
] Prsz. Witos o zadaniach rządu '?
< 1;/,. i ludności. * S

N a posiedzeniu Zarządu okręgowego P . S. L . M a­
łopolski wschodniej, odbytem  dnia, 9 b. m. we Lwowie, 
wygłos!l prez. W i t o s  dłuższą mowę. k tó ra  w yw arła  
niezw ykle silne wrażenie. Mowę tę  w ' s t r e s z c z e n i u  
podajemy poniżej.

Prez. Witos,, zaznaczywszy, że przem aw ia jako 
prezes P. S. L., pow iedział:

Już na  poprzedmem zebraniu we Lwowie wyłuszczy- 
łem powody, które mnie skłoniły do objęcia steru obecnego 
rządu w Polsce; dziś muszę zaznaczyć jeszcze, że w o l r o  
b y ł o  i ś ć  t y l k o  p o  t e j  d r o d z e ,  k t ó r ą  
o b r a ł o  w ó w c z a s  s t r o n n i c t w o ,  bez względu 
na przeszłość i przykrości, jakich doznało Myślą przewo­
dnią jego było i jest, z a p e w n i e n i e  p a ń s t w u  
j i r z y s z ł o ś c i  s i l n e j  i  n i e w z r u s z a l n e j ,  
a l u d o w i  p o p r a w y  b y t u .  Dziś po upływie kilku mie­
sięcy, doświadczenie wykazało, że mieliśmy rację i żę n i e  
m o ż n a  b y ł o  z r o b i ć  i n a c z ‘ej .  Na to trzeba było 
dużej o d w a g i .  Odwagę tę nasze stronnictwo okazało, 
a uczyniło to w tym ostatecznym momencie, w którym  na­
leżało zedrzeć zasłonę, pokrywającą niebezpieczeństwo na­
tury  państwowej. Stało to się w momeucie dla państwa 
i społeczeństwa uiezwykle ciężkim. I  stąd tyle przykrych' 
prób i dla niego i dla rządu.

Zdaję sobie sprawę z tego, że przed większością utwo 
rzoną i przed rządem, na niej opartym, piętrzyły i jeszcze 
piętrzyć się będą trudności. * >

W  Polsce nie będzie rządził te ro r.
Wielu nie może pogodzić się z tem, że władza w Pol­

sce znajduje się w ręku- Polaków. Nie wszyscy są zadowo­
leni, że odkryło s,ę prawdziwy stan rzeczy.

Socjaliści, którzy przedtem dawali w czasie wojnj 
przykład patrjoty/.mu, obecnie, potępiając fak t konsolida 
cji ugrupowań polskich, uważali równocześnie za możliwa 
dla siebie połączyć się z żyJowsko-komunistycznym „Bun- 
dem" i Niemcami, celem wspólnej wałki z polskim rządem, 
Nie też dziwnego, że i pewne grupy niepolskie stały się 
w większym stopniu nielojalne. Dużo tężało  myślenia dają 
owe zbrojne bandy, k tóre, korzystając z bliskości granicy, 
niszczą dobytek spokojnej ludności, pozbawiając Częste 
niewinnych obywateli życia. Część pewna społeczeństwa 
ukraińskiego pielęgnuje mrzonki nieziszczalne, starając się 
niszczyć drogą sabotażu dorobek odwiecznej prac-y kul­
tury polskiej na niektórych obszarach Rzeczypospolitej.

Polska nikogo gnębić nie chce. Nigdy tego nie czyę 
niła, lecz n i e  ś c i e r p i  też, a b y  r z ą d z i ł  
w n i e j  t e r o r ,  a n i e  w ł a d z a  p r a w o w i t y  
W tych warunkach cli :ąc pracować, szczególnie w. pierw-
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szych latach cha pańsl .vowości polskiej możliwie jak  naj­
intensywniej, musimy się l ą c a y ć  z t y m i ,  k t ó r z y  
u z n a j ą  t e s a m e  z a s a d y .

,< I gdybym miel możność decydowania dziś, zrobiłbym
tosamo, oo uczyniłem wówczas,

tt. ,
In te res  p ań stw a  ponad  w szystko .

< ' Bardzo wielu ludziom zdawało się, że rząd ten po­
wstał na  to, aby bronie wyłącznie ich interesów, bardzo 
często egoistycznych. Mam tu  na myśli tak wielkich obszar­
ników, jak  toż i przemysłowców. .
• Ci myśleli, m ając kap ita ły  w przemyśle lub ziemi, ze
z povrstar,iem obecaego rządu przyszła pora na obronę ich 
interesów. Mogę oświadczyć, że niema w rządzie ani jedne­
go człowieka, któryby chciał bronić egoizmu tych panów. 
Musi się skończyć okres czasu, w którym  często wielcy 
przemysłowcy, operując tanim kredytem  państwowy m, 
płacąc lidu robotnika, swe zyski lokowali w obcej walucie 
za granicą.

Byli tacy, co sądzili, że wolność w Polsce przerodzić 
się musi w swawolę. My zdajemy sobie uobrze z tego spra­
wę, czego państsyu [Kit.zcba i czcm ono może istnieć. Nie 
woiuo bowiem zapominać, że jesteśmy chatą, wokoło której 
zabudowania niemieckiego i sowieckiego sąsiada stale pło­
ną. Może przyjść' czas, że trzeba będzie wielkiej przytomno­
ści umysłu i wysiłku całego społeczeństwa razem z rządem, 
aby nie dopuścić do ogarnięcia pożarem naszego państwa.

C udzego nie chcem y...
Polska ma swe prawa historyczne. Niczyjego nie 

chce, lecz i swego nie da. Dlatego leż wcale nie myśli 
lit wią własnych dzieci, potem pracy własnych obywateli, 
aby' w granicach jej państwa tworzyć fikcje państw, któro 
najmniejszej racji bytu nie mają. Nie oznacza to, jakoby 
Polska cliciai* względem swych lojalnych, obywateli sto­
sować inne prawa, a stronnictwo nasze specjalnie jakoby 
hołdowało szowinizmowi. Szowinizmu nigdy u nas nie było, 
lecz obrona naszych interesów i dążenie do utrzym ania te­
go, co jest naszą niezaprzeczalną i wyłączną własnością. 
Z tem muszą się pogodzić wszyscy ci, którzy tu mieszkają.

Nie możemy jeszcze dziś powiedzieć, że w Polsce jest 
dobrze. Zlo jednak w Polsce nie jc?t wyłącznie następstwem 
poprzednich rządów, ani też wynikiem jedynym naszej go­
spodarki, lecz wiąże się bezpokednio ze stosunkami świa- 
Łowemi. Z drugiej zaś strony wiele niedomagali tkwi w za­
łożeniu. które datuje się od początku powstania państwa 
polski*  ̂ ą

I
W edle s taw u  grobla!

N i e  p o z b y l i ś m y  s i ę  d a w n y c h  w a d  
P o l s k i  s z l a c h e c k i e j .  Przeszły one w znacznej mie­
rze i la nas, a może nawet wskutek następstw wojny świa­
towej wzmogły się. Pokutuje dziś w Edńsce zasada: „Zastaw 
się, a  postaw  się“. To odbiło się i na stosunkach państwo­
wych. Dla młodego organizmu demokracji hasto to staro- 
szlacheckie musiałoby być zabójczem.
*' Państwo chcieliśmy odrazu postawie na stopie wiel- 
komocarstwowejT^Przykładów na to niezliczone mąsy. — 
Jeden z nich może nawet do pewnego stopnia komiczny. 
Mając zaledwie kilkadziesiąt kilometrów brzegu morskie­
go, chcieliśmy ilością admirałów doróWiać * marynarce 
angielskiej. Duma połska chciała koniecznie, aby flota na- 
jza po piaskach prawie pływająca, dorównała wielkim po­

i
tęgom morskim. Stworzono też zaraz na początku wielki 
aparat urzędniczy.

Za pierwszych jeszcze moich rządów, pod przewo­
dnictwem dzisiejszego Prezydenta Itzeczypospohtej, 
p. Wojciechowskiego, została utworzoną komisja, która 
miała przeprowadzić daleko idącą redukcję. Trudności były 
niepomierne, a po moim i jego odejściu, mimo, że myśli 
tej nie zaniechano, każdego rouu zamiast uoyć, przyby­
wało po parę tysięcy nowych urzędników. Doszło do tego, 
że dziś stan pracowników państwowych razem z wojskiem, 
wynosi około ośmset tysięcy. Jeżeli odliczy się ilość żoł- 

, merzy, a  do liczny praco win kó w państwowych dooa się 
liczbę oficerów i  podoficerów, posiadających rodzinę, to 
okaże się, że przeszło sześćset tysięcy rodzin pozostaje na 
utrzymaniu państwa, co wyniesie około trzy miljony ludzi 
w państwie, iiczącem niespełna trzydzieści mńjonów lud­
ności.

A parat adm inistracyjny jest zanadto skomplił owauy, 
a  przez tosamo mało sprawnie pracujący, liczba pracowni­
ków zaś taką, k tó ią  państwo me jest w stanie utrzymać; 
stąd  też pochodzi słuszne ich niezadowolenie, z powodu 
uposażenia zupełnie niedostatecznego. Place mimo to ob­
ciążają budżet państwowy do tego otopnia, że według obli 
czenia, pochłoną około s/3 zwiększonego budżetu.

To też państwo, nie będąc w stanie wytrzym ać w tych 
stosunkach, zostało zmuszone uciec śię do środków bez­
względnej oszczędności i redukcji.

Spraw y skarbow e. »
Sprawy skarbowe nie przedstawiają się też różowo. 

Końca z końcem dotychczas wie zdołano związać. W ydatki 
przekraczały stale dochody. W ydatkowano bez pokrycia. 
WładSe skarbowe i podatkowe funkcjonują częściowo nie­
dostatecznie, dowodem tego, że wysokość wpływów podat­
kowych za trzy kw artały wynosi zaledwie 14 ogólnej sumy. 
Potępienia leż jest godnym fakt, że wzbogacona część spo­
łeczeństwa podczas wojny, najbardziej ociąga się z p łac^  
uiem podatków. 4,

Marka spadała 7, zawrotną szybkością w  czasie z.rnia- 
ny rządu. Prasą opozycyjna podchwyciła to, szerząc panikę 
wśród społeczeństwa, zapominajiic, że utrzymanie jej na 
pewnym poziomie było sztuczne i drogo przez państwo 
opłacone i że na spadek m arki wpłynęły powody od rządu 
i państwa niezależne.

Obejmowaliśmy rząd w warunkach najcięższych; mo­
gących nas doprowadzić do zupełniej ruiny majątkowej 
i finansowej, w jakiej dziś znachodoą się Niemcy. Przycho­
dząc do steru, należało albo podtrzymywać ten stan  choro­
bliwy, albo odrzucić zasłonę i zajrzeć rozkładowi prosto 
w oczy. W ybraliśmy to drugie.

Spadek m arki niemieckiej pociągał za sobą zawsze 
spadek m arki polskiej. Zasługą więc obecnego rządu jest, 
że już u n i e z a l e ż  u  i ł  m a r k ę  p o l s k ą  o d  
m a r k i  n i e m i e c k i e j .  I podczas gdy marka niemiec­
ka przechodzi obecnie skoki rubli bolszewickich, m arka na­
sza mimo to utrzymuje się w pewnej równowadze. Polityka 
rządu na polu zmierza w dwu kierunkach: po pierwsze 
w kierunku uzdrowienia finansów i naprawy skarbu, po 
drugie w kierunku zrównania dochodów i wydatków. Rząd 
obecny postanowił nie wydawać więcej, jak  na to  pozwa­
lają docbody państwowe. Chce w ustawowo przepisanym 
czasie wnieść budżet, gdzie zostaną zmniejszone różne wy­
datki i w którym będzie .dążyć do uzyskania równdwagi.

Wielu u nas liczy na pomoc zagranicy. Je s t to niewła­
ściwej gdyż dopiero z  chwilą, gdy zagranicą przekona się.



że Polska dąży do uporządkowania swych stosunków finan­
sowych sama, jak do uzyskania równowagi, przyjdzie nam 
z pomocą, Lo będzie widziała w tem także i swój interes. 
Musi się doprowadzić do tego, aby pijy.watel, pracując, 
wiedział, ile w arta jego praca. Jeżeli chodzi o pożyczkę 
zagraniczną, to  obecnie napływają już oferty, czego da­
wniej nie było. Jest to dowodem, że. opinja zagranicy za­
czyna się zmieniać na na6zą korzyść. Zagranica bowiem 
kapitału  nie powierzy tyci, k tórzy w Polsce już wcale nie­
dwuznacznie wykazali, że rządzić nie są w stanie.

T rudności n ap raw y .
Ni© iesfc to tajemnicą, że w każdej niemal dzie­

dzinie życia państw ow egoflstnieją u nas jeszcze poważne" 
niedomagania- i błędy. Gdy jednak rząa chce dokonać ope­
racji na chorem ciele, zrywa się burza protestów, ażeby nic 
i  nikogo nie ruszać. Mimo wszystko, prace komisarza 
oszczędnościowego postępują szybko naprzód i wyaadzą 
niezawodnie odpowiednie rezultaty.

Między ogół rzuca się bajki o rzekomych rugach 
w urzędach i w wojsku ze wzglądów partyjnych, podczas 
gdy  chodzi tu o zwyczajną sanację, zmierzającą do uwol­
nienia- tak  urzędów, jak  armji od nierobów i balastu.

S to u n k i ua kolejach naszych wymagają też grunto­
wnej naprawy. Innych dziedzin życia dotykać nie będę, bo 
zaprowadziłoby to dość daleko, do czego dziś zmierzać nie 
mam zamiaru.

Społeczeństw o m usi w spółdziałać z rządem .
Nie zbieramy pochwał. Nasze zarządzenia będą cięż­

kie i niesmaczne, wielu będzie z nich niezadowolonych. J e ­
dnak zdrowa część społeczeństwa zrozumie, że to jest ko­
n ieczn i jeżeli ma nareszcie nastąpić naprawa. Rezultat 
pracy oszczędnościowej i usuwanie niedomagań ujawni bu­
dżet, który bez reklamy, jednak najwymowniej, wystawi 
świadectwo pracy rządu.

Społeczeństwo jednak winno przyjść z pomocą rządo­
wi i to społeczeństwo eaie. Stać się to powinno szybko, bo 
czasu na zastanawianie się wiele niema. Jeżeli przestanie 
6ię przeszkadzać rządowi, a przyjdzie z pomocą, to należy 
spodziewać się, że poprawa będzie- stale postępować. Lecz 
trzeba również pewnej cierpliwości i wytrzymałości, zwła­
szcza u tych sfer, klóre dotychczas dużo zdenerwowania 
wykazały. Nie tylko dziś bronimy się, ale musimy odrabiać 
zio kilkoletnit*. Na powierzchowną, operetkową robotę nie 
pójdziemy. Dla taniej reklamy nie będziemy państw a pro­
wadzić ku ruinie. Zio musimy tępić wzmożonemi środkami.

Do roboty sanacyjnej należy także zespolenie władzy 
w jednem ręku. Administracja musi być skoncentrowana. 
S tarosta dziś, to nie starosta władzy obcej i wrogiej, lecz 
swój własny. Mówiąc o tern, zaznaczyć muszę, że niepraw­
dą jest, jakpby miaio się szkolnictwo pod względem peda­
gogicznym podporządkować władzom politycznym. Chodzi 
tu o stronę actmiuistracj jną. Nie są to zresztą żadne nowa­
torstwa, lecz tylko wprowadzanie tego, co przedtem było 
i co .się okazało piaktycznem .

llząd  podjął się roboty aanacyjnej i prowadzić ją bę­
dzie do skutku, bez względu na piętrzące się przeszkody.

Sanacja stosunków finansowych i administracyjnych 
W państwie będzie okresem przykrym, lecz im operacja n a ­
stąp i prędzej, tem będzie lepiej. Czy będzie rząd wskutek 
teg a popularny, czy nie, to rzecz drugorzędna. Przeprowa­
dzić te zamierzania musimy, bo od nich w wielkiej mierze 
zależy przyszłość państwa i wasza*.

5

Miesinszno narzuty.
W  num erze 34 „ P ia s ta “ zarzuca  ks. Buiek ducho­

w ieństw u polskiem u w a rty k u le  pod ty tu łea :: „D ziw ne 
m ilczenie11, obojętność i  b rak poparcia i w spó łpracy  
w sto sunku  do dzisiejszego rządu  polskiego, z a rzu ty  t« 
pow tarza  p. Jó zefa  M ieszczak w num erze 36 ,,P ia s ta  *. 
Poniew aż m ilczenie n a  te  za rzu ty  Dyioby jeszcze „dziw-: 
n iejsze“ , uw ażam  sobie za obow iązek dać przynajm nie j 
pobieżne w yjaśn ien ie  w  te j spraw ie.

Przedew szystk iem  „dziw ne“ s ą  sam e zarzuty* 
P rzed  utw orzeniem  bow iem  dzisiejszej w iększości r z^ t  
dow ej, w szystk ie  praw ie pisma ludow e, nie w y łącza jąc  
,,P ias ta“ , odm aw iały  duchow ieństw u p raw a m ięszania 
się do po lityk i, bo to  rzekom o podkopuje  pow agą Ko* 
ścioła i d u ch o in eń stw a , a  naw et osłabia sam ą " ia r ę  
w ludzie. D zisiaj zaś żąd a  się znów od duchow ieństw a 
poparcia  i w spó łpracy  z ludem  dla rządu , a  więc działa^ 
nia politycznego. Cóż wobec tego m a robie ducncwieńi* 
stw o? Sądzę, że to  ty lko , co m u nakazu je  sum ienie 
i obow iązek kap łań sk i w d anej chwili.

S tąd  przed w yboram i i przed utw orzeniem  się 
w iększości polskiej i w yłonionego z n iej rząd u  narodo-* 
wego polskiego, w ołaliśm y n a  zgrom adzeniach, w iecach’ 
i z am bon o Polskę ka to lick ą , narodow ą, po lską  i o po­
słów z tak iem i zasadam i i dążeniam i, zw alczaliśm y zaś 
bez-względnie w szelkie stronn ic tw a w yw rotow e i w rogie 
polskości. W zględem  „P iasto  wców“ zachow ało się du­
chow ieństw o z m ałem i w y ją tk am i, lojalnie, bo było 
p rzekonane, że to  stronnictw o prędzej czy później złą­
cz}'- się z resz tą  stronn ic tw  narodow ych polskich i ka to r 
lickich* reprezen tow anych  p rzy  w yborach  przez t. zw. 
ósem kę, k tó rą  popierało  duchow ieństw o polskie prze- 
dew szystk iem  dlatego , że nie w ystępyw ała  pod hasłem  
M asowości, ale  w imię zgody w szystk ich  stanów  i że 
w szystk ie  s tan y  b y ły  w  niej rzeczyw iście rep rezen to ­
w ane na  podstaw ie zasady: P o lska  d la  w szystk ich  P o ­
laków , a nie d la  je d n e j  ty lk o  k lasy .

K iedy  P iastow cy  złączyli się z ósem ką w jeden 
blok kato lick i, narodow y, polski, i u tw orzyli rząd  obec­
ny  pod prezesurą  p. W itosa, w ted y  ze s tro n y  ducho­
w ieństw a nasta ło  owo rzekom e „dziw ne m ilczenie11, ale 
m ilczenie i bardzo zrozum iale i bardzo p rzy  tem  w / i  
mowne.

N agle bowiem, jak b y  za dotknięciem  różdżki cza­
rodziejskiej, u s ta ły  n iesnask i, k łó tn ie  i zg rzy ty  m iędzy 
sam ym  ludem , rozdzielonym  przez -w a lk ę  ;,jedynk i“ 
z „ósem ką11, u s ta ły  n ieporozum ienia i n ieufność ludu 
do duchow ieństw a, a n as ta ł pokój Boży i radość we 
w szystk ich  w arstw ach  praw dziw ie kato lick ich  i naro ­
dow ych, że m am y prezyden tem  n aro d u  P o lak a  i k a to ­
lika, otoczonego czcią i m iłością całego  narodu  poi 
sk iego d la  jego cnó t obyw atelsk ich  i w zniosłego c h a  
ra k te ru , że n a  czele rządu  polskiego sto i chłop polsk^ - 
W itos i k u  chlubie Polski, mimo prostego  sw ego stanu , 
d a je  sobie niezgorzej- radę h a  przodującem  w państw ie 
s tanow isku  i że w iększość polska zgodnie i pracow icie 
pod ję ła  tru d  nap raw y  R zeczypospolitej.

N atom iast m io ta ją  się w  bezsilnym  gniew ie w ro­
gow ie P o lsk i i ich pom ocnicy, P o lacy  zaprzańcy , rozbfr 
jacze jedności narodow ej, a le  ta  ich złość i zaciekła 
w alka, w y d an a  z ich s tro n y  obecnem u rządow i, je s t n a j­
lepszym  dowodem, że dobrze sie zaczyna dziać w  PoŁ
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sce, k ied y  je j 'wrogowie z g rzy ta ją  z ę b a c i. Nigdy bo­
w iem  djabeł ta k  nie w rzeszczy, jak k iedy  m u  się dusza 
lud zk a  ze szponów  w yryw a.

O ty m  zw rocie k u  dobrem u m ów i ludow i ducho­
w ieństw o w  rozm ow ach p ry w atn y ch  i puDlicznych.

T yle n a  razie  słów  w y jaśn ien ia  ow ego „dziw nego 
m ilczenia11, niezrozum iałego d la  ks. B olka, k tó re  to  w y­
jaśn ien ie  niech tym czasem  w y sta rczy  i p. Józefie  Mie­
szczak  z ty m  dodatk iem , że księża, nie u ch y la jąc  się od 
w spółpracy z ludem , nie zrzekną się jed n ak  n igdy  przo­
d u jące j i k ierow niczej roli w  te j w spó łp racy , bo p rze­
cież oni są  pasterzam i, przełożonym i duchow nym i 
i przew odnikam i ludu z ty tu łu  sw ego u rzędu  k ap łań ­
sk iego  i w iększej w iedzy. Nie pcha ją  się jednak  do rzą ­
dów  po litycznych , bo to  nie ich pow ołanie, chociaż, ja k  
wadzimy, ta k i n. p. ks. Seipel nie na jgo rzej rządzi Au- 
s tr ją , jak o  k anclerz  tego  państw a.

O tem  zaś, co duchow ieństw o polskie, k a to lick ie , 
zdzi d a ło  dobrego  d la  P o lsk i w  m inionych w iekach , ile 
ńę p rzyczyniło  do zachow ania po lskości po rozbiorach 

■* K ongresów ce, w  C hełm szczyźnie, n a  Pod lasiu  i w Po- 
/n ańsk ie in , lub mimo dlugow iekow ej niew oli n a  Ś ląsku 
i Pom orzu, o tem  pow innaby w iedzieć p. Jo zefa  Mie­
szczak z h isto rji, g d yby  ją  zn a ła  ta k , jak  n. p. sen a to r 
B ojko, albo też choćby z mów p. p rezy d en ta  W ojcie­
chow skiego, w ygłoszonych  w Poznan iu , n a  Pom orzu 
i Lublinie.

K s. J a k ó b  Szurle j, 
z B rzozy K rólew skiej w Ł ańcuckiem .

A rm ja  a  rz ąd .
A.rmja je s t podporą pańsfwa. A rm ja je s t ramieniem 

rządu. Nie może ona s tać  na usługach jednostki, nie 
może służyć żadnem u stronnictw u, musi być przesiąknięta 
tylko, i jedynie  ideą państw ow ą, ideą służby dla O j­
czyzny.

A rm ja polska, aczkolw iek młoda, a  już zaharto­
w ana w bojach, stanow i dziś jednol ty g ran it, k tórego 
nie zdoła nszćztrb ić  żadna siła. A rm ja to w całem 
tego słowa znaczeniu narodow a i państw ow a. U w ydatn ia  
się to na  każdym  kroku. Szeregi wojskowe są dziś 
n iety lko  szkołą wojennej spraw ności, ale także  szkolą 
obyw atelskiego, państw ow ego i patrio tycznego wycho 
wania.

W  ostatn ich  czasach otrzym uje prezydent mini­
strów , p. W i t o s ,  coraz częściej m anifestacje poszcze­
gólnych form acyj wojskowych z dowodami przyw iązania 
i czci dla rządu i dla niego samego, jako  dla przew od­
niczącego tego iządu. W ubiegłym tygodniu otrzym ał 
prez. W itos następu jące depesze wojskowe:

„Kutno. W dniu święta pułkowego 37 p. p. Ziemi 
Łęczyckiej, składając na ołtarzu Ojczyzny wszystko, co mu 
jest najdrcższe w życiu, pułk wznosi zdrowie kierownika 
nawy państwowej, prezesa Rady ministrów. ItamiszewsJd, 
pułkownik, dowódca 37 p. p.; BrecH, pułkownik, dowódca 
26 dywizji piechoty".

„Grudziądz. W  dniu święta pułkowego, rocznicy 
bit wy pod Dy wiszem, pr/esy łam w imieniu 64 pułku pie­
choty zapewnienie czci i przywiązania. K ristinus, pułkownik, 
dowódca 64 p. p."

Formalności przy zakupywaniu 
ziemi w b. dzielnicy pruskiej.

Od naczelnika wydziału prawnego w Okrę­
gowym Urzędzie Ziemskim, dra W r ó b l e w ­
s k i e g o ,  otrzymaliśmy wyczerpujący artykuł 
o formalnościach przy kupnie ziemi w Wielko- 
połsce i na Pomorzu. A rtykuł ten, wyjaśniający 
znakomicie tę tak  ważną dla Judu sprawę, napi­
sany przez pierwszorzędnego fachowca, zamie­
szczamy poniżej:

C zęsto czy ta  się w „P iaśc ie“ n arzek an ia  na  O krę­
g o w y  U rząd Ziem ski w  Poznaniu , często słyszy się w y­
liczanie k rzyw d, przez ten  u rząd  ludności w yrządza­
nych.

Na ten  s tan  rzeczy złożyło się dużo przyczyn . 
T a  część w iny, k tó rą  odnieść należy do urzędu, m a wy- 
tłóm aczcnie w  tem , że państw o  polskie w chw ili odej­
ścia najeźdźców , .stanęło w obec ogrom u zadań , wśróu. 
w arunków  niezm iernie ciężkich, k tó ry ch  żaden  inny; 
naród  nie m iał przed sobą. W  szczególności, w  daw nym  
Urzędzie osadniczym , poprzedniku  O kręgow ego U rzędu 
Z iem skiego w Poznan iu , trudnośc i te , ze w zględu n a  
rodzaj p racy  i zadania , przed tym  urzędem  postaw ione, 
by ły  może w iększe, niż w innych  u rzędach , ze w zględu , 
n a  bardzo znaczny zakres dzia łan ia  urzędu i trudności 
w pozyskan iu  dosta tecznej ilości odpow iednich praco-, 
w ników . To je s t  p rzyczyną, że się zdarzało , że n iek tó ­
rzy  nabyw cy  ponieśli s tra ty  m ają tkow e.

Ale w ięcej p rzyczyn  szukać należy  gdzieindziej.
' U staw odaw stw o w b. dzielnicy p rusk iej różni się 

w spraw ie w łasności n ieruchom ości i przenoszenia prań 
w a w łasności zasadniczo od ustaw odaw stw a 'nn y ch  
dzielnic. U staw odaw stw o to  w ychodzi z założenia, że 
każd y  może i po tra fi sku tecznie  sw ego p raw a  docho-, 
dźić i bronić, nie w jcle uw zględnia  m om entu dobrej 
w iary , jednem  słow em , ustaw odaw stw o  to , u tw orzone 
d la  spo łeczeństw a przew ażnie m iejskiego, k ap ita lis tycz- 
neg-o, jak iem  było społeczeństw o niem ieckie, nie da je  
d osta teczne j ochrony  m ało  obeznanej z a rk an am i praw - 
nem i ludności w iejskiej z innych dzielnic, nie da je  te j 
ochrony , co n. p. p raw odaw stw o au strjack ie . P oza  tem  
w ykonan ie  sam ego p raw a pozostaw ione je s t w  b. dziel­
n icy  prusk ie j osobie zain teresow anej, podczas g d y  p ra ­
w odaw stw o au s trjack ie  i rosy jsk ie  s taw ia  do boku nie­
św iadom em u praw a, n o ta rju sza  łub sędziego, k tó rz y  są  
obow iązani p rzy jść  m u z pom ocą, ustrzec od błędów , 
pouczyć o w szelkich ew entualnościach , k tó re  z danego  
in te resu  w yniknąć m ogą i k tó rzy  n aw et m ają tkow o  
odpow iadają  za s tra ty , k tó ieb y  prze? ich n iedopatrze­
nie w yn iknąć  m ogły.

Inaczej w b. zaborze pruskim . N o ta iju sz , sporzą­
d za jący  k o n tra k t, nie m a obow iązku troszczyć się 
o k lien ta , jego  nic nie obchodzi, jak ie  sk u tk i a k t po­
ciągnie, no ta rju sz  spisuje ty lko  to , czego in te re sa n t 
żąd a  Kiedy w M ałopolsce n aw et ukończony p raw n ik  
nic sk łoni n o ta rju sza  aby sp isał a k t p raw n y  bez bada­
n ia  h ipo tek i, to  w b. d z i e l n i c y  p r u s k i e j  b a d a ­
n i e  h i p o t e k i  d o  o b o w i ą z k ó w  n o t a ­
r j u s z a  n i e  n a l e ż y .  T e rzeczy pow inien sobie 
s a m  k u p u j ą c y  z b a d a ć  i podać  n o ta rju szo w i..
N a p y tan ie , czy to  je s t  d la  w ieśn iak a  lu b  ro b o tr  kft



m ożliw e, nie po trzeba  odpow iadać. A jak i z tego  sk u ­
tek ?  K iedy  w  M alopolsce a k t, sporządzony przed  s ą ­
dem  lub no tarjuszem , stanow i zw yczanie ska lę , k tó re j 
nie w zruszyć nie zdoła, k iedy  tam żd  zaskarżenie przed 
sąd  a k tu  n o ta -ja lnego  na leży  do n ad er rzadkich w y ­
padków , w  b. dzieln icy  prusk ie j a k t tak i nie da je  za ­
w iera jącem u um ow ę pew ności dokonan ia  in teresu , 
a  sąd y  sa w prost zasypyw ane procesam i o uniew ażnie­
nie k o n trak tó w  n o ta rja ln y ch  i sądow ych. To je s t głów ­
n ą  p rzyczyną, że w iele in teresów  zostało  załatw ionych  
w  b. chieln icy  prusk ie j w sposób d la  nabyw ców  z in ­
nych  dzielnic n ieko rzystny .

Z aradzić  tej bolączce m ożna i zadanie  to  nie je s t 
n iew ykonalne. R ząd  pow inien w drodze rozporządze­
n ia , a  gdzie trzeb a  to w  drodze u staw y , n a ł o ż y ć  
n a  n o  t a r  j u s z y  o b o w i ą z e k ,  a b y  p r z y  
s p o s o b n o ś c i  z a  w  i e r . a n i a  a k t ó w  p r a w ­
n y c h  u d z i e l a l i  s t r o n o m  t e j  p o m o c y ,  
j a k  j e j  u d z i e l a j ą  w i n n y c h  d z i e l n i ­
c a c h  p a ń s t w a .  W  szczegóły nie w daję się tu ta j, 
gdyż to  je s t rzecz drobiazgow ego opracow ania, ogran i­
czam  się ty lk o  do apelu  do p p rezy d en ta  W itosa, an y  
te j spraw ie pośw ięcił nieco uw agi.

P oza  tem  nie m ogę pom inąć tu ta j  p l a g i  p o ­
ś r e d n i k ó w ,  k tó ra , ja k  g rzy b y  po deszczu, w yrosła 
w  chwili znaczniejszego em igrow ania N iem ców. Ci po­
średn icy  w yłapyw ali i w y łap u ją  na  dw orcach ko le jo ­
w ych  i po ulicach szuka jących  za kupnem  przejezdnych  

nam ow am i i obietnicam i zasłan ia ją  przed kupu jącym  
w szelkie trudności p raw ne i fak tyczne , jak ie  doko­
n an iu  in te resu  s ta ją  n a  przeszkodzie i w pędzają  p rosto ­
d usznych  i nie dość p rzezornych  w m atn ię  n ieraz bez 
w yjśc ia . I w ty m  k ie ru n k u  w ładze ad m in is tiacy jn e  i s ą ­
dow e pow innyby rozw inąć energ ję, aby  to  zło, k tó re  
się rozpleniło, w ykorzenić, w zględnie ab y  n i e s u- 
m i e n n y c h  p o ś r e d n i k ó w  p o c i ą g a ć  d o  
o d p o w i e d z i a l n o ś c i  k a r n e j ,  w zględnie 
n a ł o ż y ć  n a  n i c h  o d p o w i e d z i a l n o ś ć  
m a j  ą t k o w ą,

T e środki, k tó re  podaję , dzisiaj jeszcze użyte być 
nie m ogą; do tego  po trzeba  środków  ustaw odaw czych , 
a  te  ta k  m om entaln ie stw orzone być nie m ogą. D la te ­
go, o ile to  m ożliwe, pow inien k ażd y  n ab y w ający  stać . 
sam  na s tra ż y  sw ych in teresów , a  dla u łatw ien ia  podaję 
garść  n astęp u jący ch  uw ag:

K a ż d y  k  u' p u j ąc y  p o w  i n  i e n  p  r  z e- 
d  e w s z y  s t k  i e m u p e w n i ć  s i ę ,  c z y  t e n ,  
c o  s i ę  z a  s p r z e d a j ą c e g o  p o d a j e ,  j e s t  
r z e c z y w i ś c i e  w ł a ś c i c i e l e m  p r z e d m i o ­
t u  s p r z e d a ż y ,  czy też  może w łasność ta  należy  do 
jego  żony, m ałoletnich dzieci, łub n aw et do innych  osób. 
FV tym  celu pow inien k u p u jący  b e z w a r u n k o w o  

p rzed  w ręczeniem  jak iegoko lw iek  zad a tk u  u d a ć  s i ę  
d o  h i p o t e k i  i tam że odnośnych inform acyj zasię­
g n ąć . K to  nie je s t w pisanym  w łaścicielem  hipotecznym , 
n ie  m oże dysponow ać nieruchom ością z pełnym  sk u t 
k icia , chociażby tę  n ieruchom ość fak tyczn ie  posiadał. 
J e ś li w łaścicielem  są m ałoletn i, to  na  sprzedaż m usi 
się zgodzić w ładza  opiekuńcza. Za d ru g ą  osobę może 
k toś sp rzedaw ać nieruchom ość ty lko  w tedy , jeśli posia­
d a  odpow iednie pełnom ocnictw o, w ystaw ione w przepi- 
bany sposób.

P rzy  badan iu  h ipo tek i na leży  także p r z e k o ­
n a ć  a i ę  o j a k o ś c i  i w y s o k o ś c i  d ł u ­

g ó w ,  r e a l n o ś ć  o b c i ą ż a j ą c y c h .  W byłej
dziem icy prusu ie j je s t ca ły  szereg  osad, k tó re u tw o ­
rzyła daw na  kom isja  ko lonizacyjna. O ióż n a  każd e j t a ­
kiej osadzie w pisane są  różne zastrzeżen ia  d la  sk a ib u  
państw a. S ą to  ta k  zw ane „o sad y  rento.wo“ , tw orzone 
przez b. kom isję ko lonizacyjna albo przez banki, z tą  
kom isją zw iązane. N abyw ca, jeśli tra k tu je  o ta k ą  wła-. 
śnie osadę, w zględnie m ają tek , pow inien dok ładn ie  zba­
d ać  tre ść  zastrzezeń  n a  rzecz sk a rb u  p a ń s ty a . Zw yczaj­
nie n a  sprzedaż i nabycie  tak ich  nieruchom ości po­
trzebne je s t zezw olenie uprzednie O kręgow ego U rzędu 
Ziem skiego. P o n ad to  na ieży  liczyć się z fak tem , że cią­
żące na  tego  rodza ju  m a ją tk ach  r e n t y  o b e c n i e  
n i e  m o g ą .  b y ć  s p ł a c a n e  i m o g ą  b y ć  
p r z e z  r z ą d  p o d w y ż s z o n e .

O sady i m ają tk i, k tó re  w edle obow iązujących 
przepisów  pod legają  likw idacji, m ogą być  n ab y te  z w ol­
nej rek i ty lko  za zgodą K om itetu  L ikw idacyjnego  i Lgo­
tę  tę  należy w pierw  zapew nić.

P rzy  sam em  zaw arciu  k o n tra k tu  należy'- o jedne; 
rzeczy bezw arunkow o pam iętać : Sam  k o n t r a k t  
jeszcze n i e  w y s t a r c z a ,  a b y  b y ć  z a i n t a -  
b u t o w a n y m  w ł a ś c i c i e l e m  n i e r u c h o ­
m o ś c i .  Do tegu  k o n i e c z n e m  jes t, oprócz k o n ­
tra k tu , jeszcze o ś w i a d c z e n i e  s p r z e d a w c y  
p r z ^ d  s ę d z i ą  h i p o t e c z n y m .  O tóż ponie­
w aż sprzedaw ca o trzym uje p rzy  k o n trak c ie  cenę kupna 
i jeśli je s t N iem cem , opuszcza państw o, zdarza  się czę­
sto, że k u p u jący  nie może później uzy sk ać  in tabu iacji. 
A by tego  uniknąć, n a leży  j u ż  p r z y  s p i s a ­
n i u  k o n t r a k t u  ż ą d a ć ,  a b y  k u p u j ą c y  
d o s t a ł  o d  s p r z e d a j ą c e g o  u p o w a ż n i  e- 
n i e  (pełnom ocnictw o), a b y  s a m  m ó g ł  w  s ą ­
d z i e  h i p o t e c z n y m  z ł o ż y ć  o ś w i a d c z e ­
n i e  o i n t a b u l a c j ę .

Je ś li już  k o n tra k t zosta ł sp isany , m usi być u zy ­
skane jeszcze z e z w o l e n i e  O k r ę g o w e g o  
U r z ę d u  Z i e m s k i e g o  n a  przeniesienie praw a 
w łasności nieruchom ości. Bez teg o  zezw olenia do hipo­
te k i w ejść nie m ożna. Przepis ten  w  innych  dzicdnicach 
państw a nie odnosi się do nieruchom ości w łościańskich, 
ale w P oznańskiem  i n a  Pom orzu bez O kręgow ego 
U rzędu Ziem skiego nie m ożna nabyć żadnej n ierucho­
m ości w iejskiej.

Co do m i e j s k i c h  n ieruchom ości, u d z ie la ją  te ­
go zezw olenia sta ro stw a , w zględnie m ag is tra ty  m iast. 
Otóż aby  tak ie  zezwolenie uzyskać, należy  w nieść do 
sta rostw a , a  nie w prost do O kręgow ego U rzędu Ziem ­
skiego, podanie z przedłożeniem  w ygotow ania  k o n tra k ­
tu  i jego  odpisu. P odan ie , k o n tra k t i odpis ostem plow ać.

W skazanem  jest do podania do łączyć zaśw iadcze­
nie gm iny  dotychczasow ego poby tu , że nabyw ca je s t 
rolnikiem , jak ie j je s t narodow ości, w yznania , kom u po­
zbył sw oją poprzednią  posiadłość itd . Te zaśw iadczenia 
są o ty le  potrzebne, że już starostw o  nie potrzebuje  ze 
sw ej s tro n y  czynić dalszych dochodzeń i sp raw a zezw o­
len ia  zostanie szybciej zalacw iona.

Po uzyskan iu  przez nabyw cę zezw olenia n a  p rze­
w łaszczenie, na leży  niezw łocznie staw ić się w sądzi 3 
celem  zapisan ia p raw a w łasności.

T ak ie  są w najogólniejszych zarysach  form alności 
p rzy  nabyw aniu  ziem i w  Poznańskiem .

x Dr W róblew ski- >
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Co się robi z miijardami z  opłat drogowych ?
N iektóre w ydziały powiatowe w ojew ództw a k ra ­

kowskiego nałożyły na obrót drzewny ta k  zw. o p ł a t y  
d r o g o w e  w  wysokości 3 procent od ceny targow ej 
jnaierja łów  drzew nych. O płaty te pobierają wydziały 
powiatowe od wszelkiego rodzaju  drzew a i to  bez róż­
nicy, czy ono idzie za granicę, czy pozostaje w k ra ju .'

Nie chcemy wchodzić w praw ną strony tych 
o p u t, stw ierdzam y tylko, że o p ł a t y  t e  n i e  s ą  r ó w ­
n o m i e r n i e  u s t a l o n e ,  że liad y  powiatowe wyzna­
czają  je  zupełnie samowuinie, nie k ie ru jąc  się żadnem i 
wskazówkam i swych w ładz przełożonych, k tóre, mówiąc 
nawiasem, kw est ją  t ą  w cale (fcę dotychczas uie z a j ­
mowały.

S karb  naszego państw a nie je s t w  stan ie  łożyć 
na drogi pow iatow e; obowiązek czuwani , nad temi dro­
gami przechodzi —  zupełnie słusznie —  na czynniki 
Łutunomiczne. R ząd jednak  nie może pozostaw ić tej 
Bprawy sareej sobie; pow inien - o z c i ą g n ą ć  n a d  Ra -  
i a m i  p o w i a t o w e m i ,  za “pośrednictw em  dyrekcji 
robót publicznych, ś c i s ł ą  k o n t r o l ę .  O płaty drpgowe 
bo wiem, k tó re  wpływają do kas Rad powiatowych, 
wynoszą dzisiaj już  nie m iljoay, lecz. niemal miliardy 
mi sk — i nie is tn ie ją  one na papierze, lecz wpływają 
faktycznie, gdyż Rady ś w ia to w e  m ają  dokładną kon­
trolę na  stac jach  kolejow ych i  skrzętn ie ją  przepro­
wadzają.

N ie chcemy operować cyfram i oderwanem i i po­
dajemy przykładow o w ysokość opiat drogowych, pobie­
ranych przez Radę pow iatow ą w Żyw cu na  podstaw ie 
ceny targow ej, ustalonej przez tę  R adę w miesiącu 
Bierpniu. Od d izew a okrągłego budulcowego przy cenie
600.000 mkp. za 1 ms opłata drogowa od jednego wa­
gonu wynosi około 500.000 mkp., od kopalniaka
375.000 mkp., od papierów ki około 400.000 mkp,, od 
wagonu desek około 1,200.000 mkp., od m aterja łu  eks­
portowego około 1,800.000 mkp.

Ja k  z tego zestaw ien ia  widać, opłaty drogowe 
wynoszą olbrzymie sumy i Dowinny w ystarczyć nietylko 
na poprawę dróg powiatowych, lecz i krajow ych. Spo- 
dziewaćby się należało, że Stan naszych dróg popraw ia 
się z każdym  dniem tak , że w najbliższej przyszłości 
chlubić się będziemy w spaniałem i drogam i Rzeczywi­
stość mówi jednak  co innego. Pieniądze wpływają 
wprawdzie n a fundusz drogowy i to  je s t fakt»m  nie­
zaprzeczonym , natomiast dróg nie nanrawia się zupeł­
nie, skutkiem  czego kom unikacja kołowa w niektórych 
pow iatach  s ta ła  się w prost niemożliwą. N ajgorzej dzieje 
się w powiecie m y ś l e n i c k i m ;  k to  się pragnie o tern 
przekonać, niechaj spróbuje przebyć drogę nrzez Si­
dzinę.

Czy m iuisterstw n robót publicznych je s t wiado- 
mem, że n. p. wydział Rady powiatowej w Myślenicach 
pobiera za inkaso (!) opłat drzewnych 20 procent!

Czynniki m iarodajne wojew ództw a krakow skiego 
pow inny w glądnąć dokładnie w niezdrow ą gospodarkę 
R ad  pow iatow ych, ustalić  rów nom iernie opłaty drogowe 
we w szystk ich  puwiatacn, a  co najw ażniejsze, dopilno­

w ać tych  w ielkich funduszów k tó re  pow inny być na­
tychm iast uży te  n a  napraw ę naszych zniszczonych dróg.

J. Trybula.

A  ci, co krew przelewali, w  nędzy!...
Czytałem w pismach, że rozmaici generałow ie 

i oficer/y  podostaw ali od rządu ziemię, że podostawali 
ją  także  częściowo żołnierze. Z daje się, że przyznaw anie 
ziemi żołnierzom zależało nie ty le  od w artości danego 
żołnierza, ile od protekcji. Wiadomo, ze ziem ię podo­
staw ali różni ludzie, którzy się obijali poza frontem , 
8 n ieraz  naw et fron tu  nie widzieli. Do dziś arna n ie  m ają  
jed aak  ziemi ci, ćo krew  przelewali, co m iesiącam i 
całemi byli na  froncie, w ogniu, a te ra z  n a  wsi c ierp ią  
o sta tn ią  nędzę, bo nie m ają  żadnego m ajątku.

B ra t mój np., k tó ry  jako  ochotnik poszedł do sze­
regów, aby b ionić ojczyzny i przez 26 miesięcy prze­
byw ał beznstanku na  froncie, za co dortał naw et odznakę 
honorową, m iał w praw dzie ziemię przyznaną, dostał 
o tem  pisemne zawiadomienie, ale cóż z tego, kiedy 
ziemi nie dostał. A ni on, an i j a  nie mamy naw et zagoaa 
własnego. I  ten  biedak, k tó ry  dobrowolnie poszedł do 
wojska, k tó ry  przebył na  froncie ta k  długi czas, jest. 
w osta tn iej nędzy, nie ma co włożyć do ust, podczas 
gdy są wojskowi, pobierający w sp aria łe  pensje, m e 
um iejący gospodarzyć,- którzy ziemię dostali i  oddali 
gospodarkę na niej albo krew nym  albo dzierżawcom.

Ludzie mówią o tbm coraz głośniej. B iedni żoł­
nierze, k tórzy  nie żałowali k rw i dla ojczyzny, m ają  
serce przepełnione goryczą, ho w idzą niespraw iedliw ość. 
Może pp. posłowie ludowi sp raw ą tą  się zajmą.

Jó2e j Siupnicki, ze Żyraw y

J a k  to  n a z w a ć ?
S k a n d a l i c z n e  w y m i a r y  { j o n u t i i a .

U rzędy podatkow e działają w M ałopolsce w ten  
sposób, że musi się odnosić wrażenie, jak  gdyby celem 
ich było wywoływ anie niezadowolenia i ferm entn wśród 
najbiedniejszej ludności w iejskiej. W ym iar podatku g run­
towego, k tó ry  przecie je s t  zupełnie jasno określony 
w ustaw ie, dokonywany byw a przez urzędy podatkowo 
w ta k i sposób, że n ik t n ie je s t w stan ie  zrozumieć, czy 
to  lezm yślność czy zła wola te  w ym iary dyktuje. F a ­
ktem  jest, źe największym biedakom na W3iach wy­
mierza się podatek nieproporcjonalnie wysoki. F ak tem  
jest, że się największych biedaków krzywdzi, że się 
ich donrowadza Jo rozpaczy.

N ikt przecie nie zrozumie, z jakiem  sumieniem i na 
jak ie j podstaw ie u rzędnik  skarbow y pobiera 326  ty­
sięcy marek podatku, t. j. p ierw szej ra ty  podatku, od 
chłopa, posiadającego dosłownie 3  morgi gruntu. Tem 
mniej pojąć można, ja k  tensam urzędnik ma czuło wy­
mierzyć i pokw itow ać podatek w kwocie 400  tysięcy  
marek kobiecie, posiadającej półtora morga gruntul 
Tensam  urzędnik w ym ierza 10-morgowemu gospoda­
rzowi 100 tysięcy, 8-morgowemu gospodarzowi 160 ty­
sięcy, aczkolw iek ziemia p w szystk ich  tych  płatników  
jest jednakowa.



To, co piszemy, to  są  fak ta . W incenty  P a z d a l -  
s k i  z G rębałow a w K rakow skiem , posiadacz trzech  
m orgów g ran tu , otrzym ał w ym iar podatku  gruntow ego 
'w kwocie 326 tysięcy m arek. W ik to rja  G ł o w o w a  
z  Luooczy, także  w Dowiecie kranow suiin, m ająca poł- 
r,oia m orga g runta , otrzym ała w ym iar poaatku w  Kwocie 
400 tysięcy m arek.

Czy urzęduiey skarbow i są  m aszynam i bezmyślnemi ? 
P rzecież sami w idzą niesprawiedliwość, ja k ą  w yrządzają 
najw iększym  biedakom 1
i J a k ie  wrażenie w yw ołują tak ie  w ym iary podatku 
wsi ód najw iększej biedoty, o tem  wie każdy.

Domagamy się energicznego w kioczenia w te 
spraw y prezesa Izby skarbow ej, w zględnie m in isterstw a 
skarbu. Chłopi chcą płacić podatki, ale m ają  praw o w y­
m agać, by te  podatki były spraw iedliw e D otychczasowy 
ich w ym iar świadczy o niesłychanej samowoli, albo bez­
m yślności, albo o zlej woli, a an i jedno, ani drugie nie 
może mieć m iejsca w praworządnem .

k t a ż n e  w i a d o m o ś c i . '
i...
!' ; Pożyczki dla gmin na l?ndcve rkói.

W  roku bieżącym budowa szkół powszechnych, wsku.- 
tek spadku wartości marki polskiej, a przez to podniesienia 
się bardzo znacznego kosztów budowy, uległa zatrzymaniu. 
Ministerstwo oświecenia publicznego, chcą.; pomóc gminom 
w dokończeniu zaczętych już budynków, udziela pożyczek 
na korzystnych dla gmin warunkach, ponieważ spłata ich 
jest rozłożona na la t 16, przytem stopa procentowa jest 
oznaczona tylko na 6 procent. Oczywiście, że w razie udzie­
lenia takiej pożyczki, gmiDy muszą odrazu ją  zużytkować 
i  dokończyć budowy, aby się zabezpieczyć przed możliwym 
dalszym spadkiem wartości marki.

M a s ie  feszcze w tym 
r o k u  p * z w o l e  i f a  a r  w y f a s i i  A m e r y i i .

Według wiadomości z konsulatu amerykańskiego w W ar­
szawie, w tym roku będzie mogło otrzymać wizy na wy­
jazd do Ameryki z Polski najwyżej 7.000 osób. Wizy 
udzielane będą przadewszystkiem reemigrantom, żonom, ja ­
dącym do mężów, dzieciom, jadącym do rodziców, rodzicom, 
udającym się do swoich dzieci. Podania innych osób będą 
przez konsulat zwracane.

W  w c f s k a  c r a r j ę  s m a ż y ć  tW b ®  c i ,  
u i i  s k o ń c z y l i  H  l a t ,

Do służby wojskowej zostali zaciągnięci i wcieleni do 
szeregów, jako ochotnicy, mężczyźni, którzy jeszcze nie 
ukończyli 18 lat. Władze wojskow'6 wydały zarządzenie, aby 
wbzyscy, którzy jeszcze 18 la t nie skończyli, zostali usu­
nięci z wojska, z tem, że w przyszłości czas, jaki obecnie 
odsłużyli, nie będzie im zaliczony przy odbywaniu obowiąz- 
kowei służby wojskowej. W zarządzeniu podkreślono jednak, 
że cl ochotnicy, którzy w razie zwolnienia ich teraz z woj­
ska nie mieliby żadnych środków utrzymania, mogą być da­
lej w wojsku zatrzymani.

£ ra e w !a s zc za n le .
Główny Urząd ziemski rozparcelował prawie cały za­

pas majątków państwowych, jakiemi rozporządzał. Nabywcy 
gruntu z tej parcelacji przeważnie dotychczas za ziemię nie

_  _ n k

zapłacili. Obecnie minister O s i e c k i  zarządził oszacowanie 
tych gruntów. Ci z nabywców, którzy zaraz po aokonaniu 
szacunku zapłacą przypadającą na nich należytość, uzyskają 
10 procent zniżki oraz natychmiastowe przewłaszczenie. Ci, 
którzy odraza zapłacić nie będą mogli, będą mieli spłatę 
rozłożoną na kilka lat, ale przewłaszczenia na razie nie 
uzyskają.

Przegląd polityczny.
N ajw ażniejszym  w y ro k ie m  w polityce św iatow ej 

je s t stanow czy jijjż dzisiaj zw ro t w  poiityee Niemiec 
wobec F ra n c ji i w yraźnie się już zaznaczająca V

Niemiecki m inister skarbu  stw ierdził, że przyczyną nie-' 
szczęścia finansowego, w* jakiem  się znalazły Niemcy, 
byli w ielcy przem ysłowcy i stojące n a  ich usługach po­
p rz e d z a  rządy. Berlin, robiąc opór ludności w Z ag łę­
biu R uhr przeciw  Francuzom , płacił robotnikom , u rzęd­
nikom i kupcom, wyda* n a to 150 miliardów złotych 
marrk i przez to sprow adził obecną m arkę niem iecką 
do bezwartościowego św istka  papieru. D ziś za dolara 
p}aci p ,q 120 mlijonów niemieckich marek. Bucnenek 
chieba kosztuje 7 miijonów, litr mieka 5  miijonów.1 
M arka n a  lis t kosztuje miljon m arek. Urzędowo więc 
stv.nei azono, że nłemcy więcej wydali w złocie na opór 
wobec Fraacji, niż wynosiła kwota odszkodowań, ja­
kiej żądał* Francuzi, F rancuzi chcieli dostać 152 ;mi- 
lja rdy  złotych m arek, k tó rych  rząd  niem iecki dać nie 
chciał, ale  w c iąg a  pół ro k u  w ydał o 20 m iljardów  
złotych m arek więcej na podtrzym anie oporu. D zisiej­
szy rząd  niem iecki s tan ą ł n a  stanow iska, że niema dla: 
Niemiec innego w yjścia, ty lko  kapitu low ać przed F ra ń - ' 
cją, ułożyć się z n ią  co do sp ła ty  odszkodowań i za-; 
cząć płacić. R ząd niem iecki wszedł na  tę  drogę. U kłady 
z F ra n c ją  już praw dopodobnie rozpoczął. W  2 a głębiu 
R uhr skończył się bierny opór. M ieszkańcy tego Z ag łę­
bia, KfOizy za próżniactw o, upraw iane n a  złość F ra n ­
cuzom, byli przez rząd berliński w ynagradzani, s trac i­
wszy te raz  pensje, zaczynają  k ląć  n a  rząd  i coraz 
głośniej mówią, że trzeba  z Zagłębia R nhr i z  N adre­
nii stw órzyć osobne, od Niemiec niezależne państw o. 
T akie sku tk i przyniosła po lityka berlińskiego rządu, 
F ran c ja  zw yciężyła n a  całej lin ji.

Hiwoliicja w Hiszparf!.
W H iszpanji dokonała się w ubiegłym  tygodniu 

rewolucja. “Stosuuki w tem  państw ie były niewesołe. 
Rozpolitykowanie osłabiło siłę narodu. N ieszczęsna w ojna 
w M aroku podnieciła niezadowolenie ludności. N aj­
zdrowszym żywiołem w państw ie by ła  arm ja. Arpija zro­
biła rewolucję, zupełnie na  wzór faszystów  włoskich. 
Wojsko obaliło rząd. Z am iast m inisrów utworzyło dyre- 
ktorjat, złożony z sam ych przedstaw icieli wojskowości. 
Prezesem  dyrek to rja tu  je s t generał P r i m a  R i v e r a .  
On to  rozpędził te raz  parlament i zabrał się do napraw y 
stosunków. Krói zgodził się na  te zmiany. Podobno Prim a 
P i rera, w łaściwy dyk ta to r Iliszpanji, je s t naw et pow ier­
nikiem  króla.

P presy^iaiarą Sianów podnoszonych.
W  Stanach Zjednoczonych rozpoczęła się już w alka 

wyborcza. W  roku  przyszłym  m ają  się  tam  odbyć wy-
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boi j  nowego prezyden ta  D otychczas w /m ibn ia ją  trzech 
kandydatów  n a  to stanow isko. N ajw ięcej mówią o H en­
ry k u  F o r d ,  jednym  z najbogatszych fabrykantów  auto­
mobili. J e s t  to  zdecydowany wróg żydów, k tó rzy  też 
zw alczają go zaciekle. D rugim  kandydatem  je s t senator 
C n d e r w o o d ,  trzecim przemysłowiec A  i  o o. On mą 
podobno najw iększe szanse. ; "

Sprawy polityczne
: ^

„SzyDKO się skończyła „w iek a*

akoja p. iana Oąbskiego.
Pozbaw im y zupełnie wszelkiego oparcia na w s i /  zrozu­
miał p. D ąbski, że jego ro la  w polityce państwowej 
lobiegla już kresu i zaczął szukać wyjścia, by się na 
powierzchni utrzym ać. Tp w yjście było ty k o  jedno: 
połączyć się z większą grupą, a więc z „W yzwoleniem ". 
Rozumie jednak  tak  p. D ąbski, ja k  i jego grupka, że 
połączenie się z „ W yzwoleniem", to je s t utonięcie w „ W y­
zwoleniu", t. j. skok w studnię, w której się k ry je 'z a ­
pomnienie, a bodaj czy nie śm ierć polityczna i koniec 
politycznej k a rje ry  każdego z owych odszczepieńtów. 
D latego, mimo naglącą konieczność, p. D ąbski ze sw oją 
sm p ą  nie w stąpił odrazu do „W yzw olenia", powziął 
tylko „uchw ałę", jeśli to  ta k  można nazwać, iż jego 
g rups m a  s i ę  z j e d n o c z y ć  z „W yzwoleniem " w je­
dno. stronnictw o, o ozem zadecyduje kongres obu tych 
grup. zwołany na  25 b. m. do W arszaw y. Tymczasem 
postanowiono utrzym ać odrębności oba klubów. D la za­
m ydlenia oczu p. D ąbski nazw ał sw oją grupę bardzo 
szam niet „Jedność ludow a". Po 25 b. ra. pow stanie 
z gr^PT r W yzw olenia" i z g rupy  p. D ąbskiego „Zwią- 
eek polskich stronnictw  ludowych W yzwolenie i Jedność 
ludowa*. T ak  się skończył p. J a n  D ąbski i jego osobny 
klub, Nlecb mu Bóg da spokój wieczny!

Narodowa partja robotnicza 
przechodzi obecnie dość poważne przesilenie. Prezesem  
łejm owego klubu tej p a rtji był d r W a c h o w i a k .  
J e s t  on przedstaw icielem  kierunku narodowego. Obecnie, 
kiedy rząd je s t polski, kiedy ten  rząd opiera się na 
polskiej większości, dtf W achow iak p ragnał jeżeli nie 
w stąpić do większości, to zachować wobec rządu tę  

. życzliwość, jak ą  takiem u rządowi powinno okazywać 
stronnictw o polskie, na polskich robotnikach oparte. 
Przeciw  temu w ystąpili posłowie C h ą d z y ń s k i  i P o ­
p i e l ,  k tórzy zerkają  ciągle na lewo, do socjalistów . 
Na Kadzio naczelnej tego stronn ictw a s ta rły  się oba 
k ierunki. Zwyciężył kierunek p. Chądzyńskiego. W obec 
tego d r W achowiak złożył prezesurę klubu. D la stron­
n ictw a tego jest. to okres przełomowy. Jeżeli bowiem 
narodow a p a rtja  robotnicza idzie w k ie runku  lewicowym, 
to wcześniej czy późuiej rrusi utonąć w socjalizmie. 
Do tego chyba prowadzi, p. Chądzyński. N ..P , R. tem 
•iq ty lko od socjalistów  różniła, że stała na gruncie na­
rodowym, podczas gdy socjaliści są  między narodowcami. 
Skoro teraz  N. P. R. zryw a z charak terem  narodowym, 
to siłą  rzeczy musi dojść do międzynarodówki.

Stronnictwo chrześcijańsko demokratyczne 
obradowało onegdaj n?a położeniem polityczuem i go- 

(Bpodarczem. Powzięło szereg „uchwał, godnych zazna­

czenia. Stwierdzono, że najw ażniejszą sp raw ą obecnie 
je s t ustalenie kursu  pieniądza i popraw a by tu  ludności' 
pracującej. Zażądano wstrzymania druku m arek, wy­
równania deficytu w budżecie, pokryw ania deficytu: 
nadzw yczajnym  podatkiem , utw orzenia B anku em isyj­
nego, ale dopiero po zrów naniu budżetu, w ezw ania 
wszystkich obyw ateli do składania złota } walut zagra-' 
nicznych na udziały w Banku emisyjnym, ustalenia' 
wartości złotego na n a j lż e j  pćł franka szwajcar­
skiego, czyli pół dawnej korony austrjack ie j, zw alcza­
nia lichyfy pieniężnej, w reszcie utw orzenia Rady napraw y, 
skarbu. P ra sa  lewicowa rozpuszczała wieści, że chrześci­
jań sk a  dem okracja w ystąpi przeciw  rządowi, a może 
naw et z  większości sejmowej. U ciecha lewicy była 
przedwczesna. Chadecja popiera rząd i darzy go peł- 
nem zaufaniem ;

W sprawie pożyczki zagranicznej /
w yjechał min. skarbu  K u c h a r s k i  do Paryża  i ,  do 
Londynu. Czy przyw iezie stam tąd  pożyczkę, w te j 
chwili powiedzieć trudno. W  Londynie ze tknął s ię : 
min. K ucharsk i z fcyły/n w icem inistrem  skarbu  angiel­
skiego, znakom itym  finansistą, p. Youngem, którego) 
rząd polski zaprosił na  doradcę skarbowego. P. Young- 
przybędzie do Polski dnia 5 października i zabaw i tu  
przez dwa miesiące.

S p r a n y  -pw .lskle.iv
Mszczą się obecnie na  Polsce błędy poprzednich 

rządów. D elegat polski przy L idze narodów, p. A s k e -  
n a z y, zaprzepaścił w Lidze narodow -ł

sprawę koionistów niemieckich. . v
T ra k ta t w ersalski p rzyznał Polsce g runta , k tó re  posra*, 
d a ją  Niemcy, sprow adzeni do Polski przez rząa  prnskP 
po uchw aleniu znauej ustaw y pruskiej o w yw łaszczeniu ' 
W ładze polskie niedołężnie wzięły się do rzeczy i nia 
usunęły odrazu owych Niemców. Tym czasem  Niemcy, 
sta li się coraz śmielsi, spowodowana kłótniam i stronnictw  
polskich słabość państw a naszego rozzuchw aliła 'ich )’ 
zaczęli się bronić przed w yrzucaniem . Odnieśli się do' 
L ig i narodów, k tó ra  za zgodą p. A skenazego oddała tę 1 
spraw ę do rozstrzygnięcia międzynarodowem u T ry b u n a­
łowi w Hadze. T rybunał ten w ydał onegdaj rozśtfzyg-, 
nięcie, stw ierdzające, że P o l s k a  n i e  m a  p r a w a  
w y r z u c a ć  k o l o n i s t ó w  n i e m i  e c k  i c ii. W yrok 
ten  dowodzi, że T rybunał m iędzynarodowy jes t in sty tu ­
cją, k tó ra  się n ie  k ieru je  prawem, ani sprawiedliwością^ 
je s t bowiem ten  wyrok sprzeczny z praw em  i sprzeczny^ 
z poczuciem sprawiedliwości. Rząd polski nie uzna tegOj 
wyroku. Z kolonistam i niemieckimi postąpi tak , jak  to  
uważa za w skazane, bo spraw a ta  je s t w ew nętrzną 
sp raw ą polską, a rząd opiera się na trak tac ie  wei 
śalskim .  ̂ v i

W n ;edzielę ubiegłą przybył do W arszaw y

kanclerz Austrji, ks. prałat Seipel. /
Człowiek ten  objął w A u strji rządy po socjalistach  
i w ciągu roku  w yprow adził to  państw o z bagna, w ja ­
kie je  w trąc ili socjahści. P rzy jechał do Polski, aby na­
wiązać z u ią stosunki gospodarczej A n strja  po trzebuj*
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ghoża, węgla, smarów, nafty , Polaka zas potrzebuje 
i  A ustrji m aszyn i wyrobów przemysłowych. K anclerz 
Seipel odbył dłuższą konferencję z prez. W itosem  oraz 
t  prezydentem  Rzeczypospolitej, W ojciecnowskim.

W Lidze narudów usiłow ali U kraińcy  i  L itw in i 
w yciągnąć znowu

sprawę Małopolski wschodniej i Wilna.
Zakusom tym  przeciw staw ili się delegaci polscy, s tw ier­
dzają^, że spraw a W ilna  i M ałopolski wschodniej zo­
s ta ła  ostatecznie załatw iona przez R anę am basadorów 
i że Polska r.ie pozwcli na  dalsze rozbabryw am e tycli 
spraw . Stanow isko polskie zapew nie zwycięży, bo dele­
gatem  Polski, w m iejsce p. A skenazego, został były 
m in ister S k i r m n n f c ,  k tó ry  w Lidze narouów  zyskał 
sobie ogólne uznanie, potrafi więc skutecznie bronić 
sp raw  Polski. ________ ___

KRONIKA.
Kalendarzyk tygodniowy: niedziela, 23 wrzesDia: 

fefcli; poniedziałek, 24 września: Gerarda; wtorek, 25
września; Władysława; środa, 26 września: Cyprjana i J u ­
styny; czwartek, 27 września: Przeniesienie św. Stanisława; 
piątek, 28 września: W acława; sobota, 29 września: Mi­
chała; niedziela, 30 września: Hieronima.

We wtorek dnia 25 września o godz. 2 w nocy
pełnia.

isst pasterski wetrcp. Szaptyckienu-
Metropolita greckokatolicki, Andrzej Szeptyćki, prze ' 

bywający obecnie w" szpitala Szarytek w Poznaniu, wydał 
do swoich wiernych list pasterski, w którym dotyka sto­
sunku Kusinów do państwa polskiego. Od siebie nie po­
wiada prawie nic, przytacza tylko dSLępy z Pisma świętego 
na ten temat, podnosząc, że wszelka władza pochodzi od 
Boga. Cały list zawiera prawie wyjątki z Pisma świętego-

Pi*ez. WitOb był dnia 9 b. m. we Lwowie na posie­
dzeniu Zarządu okr. Małopolski wschodniej. Wziął też n dział 
wraz z min. O s i e c k i m  w zebraniu Związku osadników. 
Przy tej sposobności zwiedził targ i lwowskie. Powitano go 
uroczyście. Tłumy publiczności zgotowały mu entuzjastyczną 
owację. Po krótkiej przemowie prez. W i t o s  zwiedził kilka 
udoziełów targów, zwłaszcza dział pi zamysłu rolniczego, 
prodnkcji rolniczej, przemysłu górnośląskiego óiaz wystawę 
Francuzów. Po póttora-godzinuym pobycie premier, owacyjnie 
Żegnany, opuścił targi, życząc Dyrekcji oraz prezydentowi 
niasta Lwowa najlepszyen owoców pracy.

Minister koiei, p. K a r l i ń s k i  podał się do dymisji, 
która została przyjętą. Nowym ministrem kolei mianowany 
został inż. Andrzej N o s o w ! ez,  prezes dyrekcji kolejowej 
w Katowicach.

Geti. Józef Haller, naezelny wódz arrnji polskiej, która 
w e Francji walczyła przeciw Niemcom, a której główną siłę 
stanowili Polacy amerykańscy, wyjeżdża w najbliższych dn'aeh 
do Ameryki, dedzie on specjalnie na wielki zjazd wojaków 
amerykańskie! i polskich, który się odbędzie w San Frau- 
•isco.

Senat polski rozpoczyna obrady dnia 26 b. m. Na 
pierwsaem posiedzeniu załatwić m_ ustawę o uposażeniu 
urzędników cr~.z ustawę emerytalną.

Państwowa Rada em!gracyjna. Konsul dr Józef 
W ł o d e k  mianowany zostaf członkiem państwowej Raay
emigracyjnej.

Sejmik Związku spółdzielni zarobkowych 1 gospo­
darczych odbędzie się w P o z n a n i u  we wtorek 26 i we 
środę 26 b. m. Obrady odbywać się będą w auli 
Uniwersytetu.

Nowe znaczki stemplowe. Dnia 20 b. m. puszczono 
w obieg znaczni Bttmplowe po 30 1 50 tysięcy marek. 
Wprowadzenie tych stempli było konieczne ae względu na 
wydatne podniesienie wszelkich opłat stemplowych.

Kurs marki polskiej za granicą znowu się obniżył. 
Wewnątrz państwa obniżył »ię również. Dolar kosztuje 
przeciętnie około 300 tysięcy marek, na czarnej giełdzie 
zaś jest znacznie droższy. W  tymsamym stosunku, co dolar 
podniósł się kurs mnycn walut zagranicznych,

Cena bonów złotych ustalona została i  dniem 18 b. m. 
na 45 tysięey marek za jeden złoty.

Miljonówkf. Dnia 15 b. m odbyło się ciągnienie 
dwóch miljonówek. Wylosowane zostały numera: 4,296.863 
oraz 3 043.967. Ten ostatni numer sprzedany był Holandji.

Ceny zboią. W ubiegłyn tygodnia ceny zboża trochę 
się podniosły. W  dalszym ciągu jednak są one jeszcze tan 
niskie, że nie pokrywają kosztów produkcji. Dnia 15 b. m. 
płacono za 100 kg: w e L w o w i e :  żyto 490, pszenica 800, 
owies 450 tysięcy marek. W W a r s z c w i e :  żyto 480, 
jęczmień 430, owies 415 tysięcy marek, W  P o z n a n i u *  
Żyto 460, pszenica 760, jęczmi«ń 460, owies 420 tysięcy 
marek. W K r a k o w i e :  żyto 500, pszenica 800, uwieś 
450 tysięcy marek.

Ceny bydła. Lnia 15 b .m . płacono za 100  kg żywej 
wagi: w P o z n a n i u :  bydło rogate ł  klasy? 3 miłjony 
800 tysięcy, II  klasy: 3 milj<»ny 400 tysięcy, III  kiaoy? 
2 miliony 7.00 tysięcy, (Jielęta: I  klasy: 5 railjonów 200 ty­
sięcy, I I  klasy: 4 miłjony 400 tysięcy, I I I  klasy: 4  miljony. 
Świnie: I  klasy: 6 miljoaów 300 tysięcy, II  klasy; 5 mi­
lionów 700 tysięcy, I I I  klasy: 5 miljonów. Za p»rę prosiąt. 
6- dc 8 -tygodniowych płacono 1 miljon marok, 9-tygodnia* 
wych 1 miljon 250 tysięcy mares.
: j Pożar teatru. W uoiegł/m tygodniu spalił się gmach
teatru w Giudziądzn. Ogień został podłożony. Grudziądz jesl 
miastem kresowem, tea tr polski ma tam więc ogromne zna­
czenie. Obywatele pomorscy poajęll starania, ażeby jaknaj- 
rychlej teatr odbudować.

Troiaczki powiła w ubiegłym tygodniu Marja W l i ­
cz  a k o w a we wsi Klucznikowice, poczta Oświęcim. Dzieci 
i matka są zdrowe. Rodzina Wilczaków jest niezamożna, 
Może się znajdą ludzie litościwi, którzy przyjdą matce i tym 
trojaczkom z pomocą.

Od Admirvstracji.
Niniejszem zawiadamiamy, że z powodu dalszej zwyżM’ 

tak papieru, jak i robocizuy, zmuszeni jesteśmy z Nr 3f 
„Piasta* podnieść ceny in&eratów-

Nowe ceny przedstawiają się następuj,",co:
1 s tro n a ..........................  2,000.000

Vs „ . . . . . . . . . . .  i , 000.000
V* „   • 600.000
%  *    260.000

1 wiersz milimetrowy . . . .  . • 4.500
Prosimy prze+c uprzejmię ogłaszających się o jak 

najrychlejsze zawiadomienie, czy reflektują na dalsze ogłó 
szania. A d m i n i s t r a c j a  „ P ia c ta * * .
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Listy.
grom adzenia.

LWÓW. Dnia 9 b. m. odbyło się te  w sali „Gwiazdy* 
■obranie Zarządu okręgowego F  S. L. Małopolski wschod­
niej. Zapowiedziany przyjazd pros. W itosi ściągnął jednak 
taż liczne rzesze włościańskie ze wszystkich powiatów Mało­
polski wschodniej, że pobiedzsnia Zafiądu przemieniło 
e i } w imponujący Zjazd i olurzymią manifestację na 
cześć wodza ludu, prez. Witosa. Przyoyły daiegucje z Wo­
łynia, a mianowicie z Dcbna, Łucka, Horochowa i Krze­
mieńca, delegacje ludności ruskiej z Podkarpacia i Pokncia, 
wszyscy posłowie i senatorowie Małopolski wschodniej, wresz­
cie delegaci zorganizowanych jnż trzech wojewódzkich związ­
ków osadniczych. Obrady zagaił prezes Zarządn okręgowego, 
poseł inż. P a w ł o w s k i ,  witając serdecznie przybyłego 
prez. W i t o s a ,  oraz min. O s i e c k i o. Omówiwszy po- 
ezątki ruchn Indowego i jego Btan obecny w tej dzielnicy, 
poseł Pawłowski udzielił głosu prez. Witosowi. Gdy premjer, 
wraz z min. Osieckim, pojawił się na sali, rozległy się 
dźwięki hymnu narodowego, odegranego przez chłopską or­
kiestr ę z Dnblatt. Gdy one umilkły, zerwała się bnrza okla­
sków i okrzyków na tześć prezesa, któremu dziewczęta 
z Rozielnic z Koła młodzieży wręczyły olbrzymi bukiet 
kwiatów. Owacja powtórzyła się, gdy premjer stanął na 
trybunie, ażeby zabrać głos. Długa chwila minęia, zanim 
zamilknął grzmot oklasków. Prez. W i t o s  wygłosił prze­
mówienie, które w streszczenia podajemy osobno. Nagrodzono 
je znown długo niemilknącemi oklaskami. Po prez. Witosie 
zabrał głos minister reform rolnych, P- O s i e c k i .  Mowa 
jego oklaskiwana była szczególnie przez licznie zebranych 
osadników. Podczas tego przemówienia premjer przyjął prze­
szło 60 deiegacyj. Po przerwie południowej toczyła ssę bar­
dzo ożywiona dyskusja. Przemawiał cały szereg mówców. 
W dyszusji ujawniła się pełna jednomyślność oraz zaufanie 
lada do polityki P. S. L„ a w szczególności prez. Witosa. 
Podnoszono z uznaniem program rządu. Podnoszono szkodli­
wość obecnej działalności opozycjonistów oraz nieustępliwość 
ODszarnikow. W odpowiedzi na poruszone bolączki zabrał 
ponownie głos prez. W i t o s  i wygłosił dłuższą mowę, któ­
rej główna osnowa da się ująć w haśle: P r z e z  p r a c ę
w sz y s tk ic h , niestrudzoną i nieustającą, p r z e z  w s p ó l n y  
w y s i ł e k  w s z y s t k i c h  w a r s t w  s p o ł e c z n y c h ,  do 
wielkiej, m o c n e j  P o l s k i .  Gdy prez. Witos opu^zzal 
Zebranie, nrządzono mn znowu owację, obsypając samochód 
kwiatami. Następnie w sali podjęto obrady na nowo. Spra­
wozdanie prez. Witosa przyjęto do zatwierdzającej wiado­
mości, poczem stwierdzono w osobnej uchwale, że już w tym 
krótkim czasie, odkąd na czele rządu stoi prez. Witos, na­
stąpiły znaczne zmiany, pozwalające mieć nadzieję, że przy 
zdecydowanej pomocy całepn społeczeństwa rzad zdota 
doprowadzić do końca nap a v ę  stosunków w Rzeczy­
pospolitej. W dalszej rezolucji Zjazd wyraził głębokie prze­
konanie, że reforma rolna ru9zy wreszcie z martwego 
punktu i że włościanie bezrolni i małorolni bęłą mcgli irs.- 
bywać ziemię. Ostatnia rezolucja brzmi: W odpowiedzi na 
konsolidację socjalistów z Niemcami i żydami oraz n» de­
magogiczne zamierzenia skrajnie lewicowych ugrupowań 
(n. p. „Wyzwolenia*), Zjazd wzywa całe włościańetwo 
do bezwzględnego zgrupowania się w P S. L. pod 
sztandarom „Piasta". Zjazd był dowodem, że chłop jest 
istotnie potęgą, żo kocha i wierzy w swoich wodzow, że 
postawiony na kresach, jest lwem, któpy piędzi ziemi wy­

drzeć sobie nie da i że każdej chwili gotów jej bron ć, 
nie Szczędząc mienia, krwi i życia. K . Zachara.

KiełCS. Dnia 2 b. m. odbył się u nas Zjazd okręgowy 
P . 3. L. Przybyli duegaci ze wszystkich powiatów woje­
wództwa kieleckiego. Przybyli też posłowie E r d m a n, M a- 
k o l s k i ,  J a n e c z e k  i Z i e n t e k ,  senator M i c i ń s k t  
ora? naczelny sekretarz P. S. L., p. D r a c z, Przewodniczył 
prezes zarządn, p. S o b c z y k  z Jędrzejowskiego, wybitny 
pracownik na niwie politycznej i gospodarczej. Pos. M a- 
k a i s  k i  wygłosił baidzo rzeczowy referat o reformie rolnej, 
pos E r d m a n  o polityce obecnego rządu, p. D r a c z  o pracy 
gospodarczej. Sen. M i c i ń s k i  złożył sprawozdanie z dzia­
łalności zarządu okręg, i przedstawił plan dalszej pracy. 
We wszysfckieh przemówieniach nie Dyło ani jednego słowi 
demagogji, wszystkie owiane były głęboką troską o dobro 
państwa i ludu. Najdrażliwsze zagaduienia omówione były 
przedmiotowo. Dyskusja była długa i równ:e rzeczowa. De­
legaci poruszyli wszysLkie piekące zagadnienia, nawet za­
wiłe sprawy z polityki zagranicznej. Uchwalono nznanie dla 
posłów, wyrażono zgodę na politykę rządn, oraz hołd prez. 
Witosowi. Przebieg Zjazdu, ton obrad był niezmiernie pod­
niosły. S m uczyt o wysokiem wyrobieniu politycznym i głę­
bokim nastroju państwowym wszystkich zebranych. W szysjy 
mówcy zgodnie potępili politykę opozycji, podnosząc, żo opo­
zycja to jest b i e r n o ś ć ,  a państwo p/maga p r a c y .  Na­
piętnowano też z pogardą działalność stronnictw lew!cowych, 
zwłaszcza zaś grapy Dąbskiego. Sekr.

Managterzyska, W Baozackiem. Dnia 4  b. m odbyi 
się a nas bardzo liczny wiec. Przewodniczył p. O r  ł.o w a k i. 
Pos O s t r o w s k i  w dwugodzinnym przemówienia przed­
stawił zebranym prace S<-jmn, zada i i i  rządn, waruuki, wśród 
jakich rząji pracuje, sprawę reformy rolnej i inne sprawy, 
dotyczące Indu. Mowa wywarła s l:ie wrażenie. Nagrodzono 
ją burzliweml oklaskami. Po dyskusji uchwalono rezolucję, 
wyrażającą pełne zaafanie rządiwi, a w szozególnośu prez. 
Witosowi, rezolucję, domagającą się uregulowania ceny 
produktów fabrycznych, bo ceny produktów rolnycb spa­
dają, podczas, gdy ceny wyrobów fabrycznych idą nieustan­
nie w górę, wreszcie rezolucję, domagającą się wyznaczenia 
ceny na drzewo buduhowe i opałowe oraz odbudowy 
i otwarcia fabryki tytoń u w Munasterzyskach.

Ja n  Orłowski:
Wieliczka. Gnia 10 b. m. odbyło się posiedzenie 

Po w. Zarządu P. S. L. Po złożeniu sprawozdania z csynnośoi 
organizacyjnych i gospodarczych przez przew. p. B r o ż y n ? ,  
odbyła się bardzo ożywiona djsknsja, w której zabierali 
głos: S ł o w i k ,  K r a w c z y k ,  Ża k ,  K o t  i inni. Wsryscjr 
stwierdzili rozrost stronnictwa ludowego w powiecie, co 
świadczy o poczuciu potrzeby łączenia się dla wspólnej 
pracy i obrony żywotnych interesów. W dyskusji nie szczę­
dzono jednak i uwag pod ad r sem dzisiejszego Sejmu, który 
z niewielkiemi wyjątkami prowadzi bezczynny żywot, bo 
przecież hałaśliwe rezolncyjki, wnioseczki i zażarte walki 
partyjne, to nie poważna praca, do której jest Sejm powo­
łany. Jako Obywatele, bez wzg'ędn na przekonania polityczna, 
mamy prawo zapytać s:ę, gdzie praca Sejmu? Kto wie, 
czy dla niejednych jedyną pracą jest pobieranie 21 miljonówr 
dyjet miesięcznych! Drożyzna szaleje! Ciężka praca rolnika 
i produkt rolny za bezcen, produkt fabryczny natomiast 
dzis'aj dla wsi jnż prawie niedostępny. O drzewie i węgla 
niema mowy! Ludzie będą wkrótce chodzili bo30 i nago! 
A Sejm syty, patrzy, dama i obmyśla, jakiby znown nadzwy­
czajny komisarz te sprawy «ałatwił! I  tak w kółeczko! 
Następnie Zarząd omuwiał 1) konieczność urządzenia gospo-
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darezego posiedzenia, przy współudziale pp. postów e  okręgu; 
2) uzupełnienie członków przy komisji podatkowej i szkolnej, 
po ś. ?. Zastawniaku, oraz przedstawienie starostwu sprawy 
opału dia szkół, którym znowu grożą. . .  wi kacje węglowo.

Brotsyna Andrzej.
D<jjilEQwkl BreńsklS, w Dąbrów okiem. Dnia 9 b. m. 

odbyło się u nas zebranie ludowe w domu podpisanego. 
Delegat Zarządu okręgowego P. S. L., p. Franciszek D r e w ­
n i a n y ,  przedstawił zebranym program P. S. L., działalność 
posłów Piastowców oiaz potrzebę organizacji. Utworzono 
Koło P. S. L. Do Zarządu wybrani zostali: Władysław So j a ,  
przewodniczący, Ignacy J a  k o s , zastępca, Jan G a r n c a r z ,  
sekretarz, Stanisław G a r n c a r z ,  skarbnik. Uchwalono go- 
«ącą podziękę prez. Witosowi za pracę dla ludu i państwa, 
wezwano rząd do parcelacji dóbr Darona Konopki, oraz do 
energicznej walki z drożyzną. Okrzykiem na cześć prez. 
Witosa zakończono obrady Ja n  Garncarz.

Kopanie, w Łańcuckiem. Dnia 19 sierpnia b. r. odbył 
»ię u nas w domu gospodarza Jakóba B u r d y  wiec. Wzięli 
w nim udział gospodarze z naszej i z okolicznych wsi. 
Przewód Liczył p. Gabrjel B r  u d n i . ” k ze Zmysłówki, sekre­
tarzował p. Stanisław B u r d a  z Żołyni. Delegat Zarządu 
P. S. L., p, Władysław P a r y s ,  w rzeczowem przemówieniu 
przedstawił położenie polityczne i gospodarcze, wyjaśniając 
potrzebę utworzenia większości oraz nowe podatki. W dys­
kusji poruszono szereg miejscowych bolączek. P. Józef 
B u r d a  zachęcał do czytania, przedewszystkiem do czy­
tania „Piasta". Uchwalono wotum zaufania rządowi i klu­
bowi posłów P. S. L. Wyrażono życzenie, by rząd ener­
gicznie zabrał się do uzdrowienia skarbu, Wieś nasza stoi 
ttfardo przy prez. Witosie. Żadni rozbijacze nie mają u nas 
miejsca. Franciszek Burda.

"Tarnowiec, W Jasielskiem. Dnia 26 sierpnia b. r. 
odbył się u nas wielki wiec ludowy. Wzięli w nim udział 
ludzie z Tarnowca, Potakówki Brzezówki, Dobrueowej, Sąd- 
kowej, Rostok, Czelusnicy, Gliniczka, Umieszcza, Glinika 
Polskiego i innych, razem e  górą półtora tysiąca ludzi, sa­
mych poważnych gospodarzy i gospodyń. Przewodniczył na­
czelnik gminy Karol ś  a n o e k i. Poseł M a d e j c z y k  w prze­
szło dwugodzinnem sprawozdania omówił wyczerpujące prace 
Sejmu od jego zebrania się dv dni ostatnich. Przedstawił 
najważniejsze dla wsi ustawy. Całe przemówienie tchnęło 
gorącą troską o dobro państwa. Nie było w niem pustych 
frazesów, ooliczonych na poklask nieuświadomionych, nato­
miast było szereg myśli obywatelskich, szereg wskazań, ja- 
kiemi drogami ma iść lud dla dobra państwa i siebie sa­
mego. Hnczne oklaski, jakiemi to sprawozdanie nagrodzono, 
były dowodem nietylko popularności naszego posła, ale także 
wyrazem wysokiego politycznego wyrobienia ludności. Z kolei 
p. Władysław K a s p r z y k ,  nauczyciel, omówił prace obec- 
lego rządu i •ciężkie warnnki, wśród jakich ta v praca się 
idbywa. Stwierdził ciężkie położenie wsi, aa której nędza 
łoraz bardziej się rozsiada, wskazał na nieproporcjonalny 
'o cen produktów rolnych wzrost cen płótna, ubrań i obuwia, 
ło dyskusji uehwalono wśród burzliwych oklasków cześć 

uznanie dla prez. Witosa, pioniera sprawy Indowej, oraz 
<odziękowanie pos. Madejczykowi 1 całemu klubowi Piastow­
ów za dotychczasową pracę. W. K.

Ujazd, w Krakowskiem. Dnia 20 sierpnia odbyło się 
I nas w kancelarji naczelnika gminy zebranie ludowo. Gmina 
liasza przy wyborach głosowała przeważnie na „ 3 :‘. Prze­
konaliśmy się, żeśmy się dali wziąć na lep agitacji i po- 
|zliśmy aa lud i  ml, ni sgodnymi naszego zaufania. To tsż 
l  zadowoleniem wysłuchaliśmy przemówienia delegata Za­

rządu, P. Ś. Ł. z Krakowa, p. Leonarda B a d w a n k a ,  
który przedstawił nam położenie polityczne i wykazał, co 
dla ludu zrobili i robią Piastowcy, a co usiłują robić „W y­
zwoleńcy". Po uyskusji założyliśmy Koto P. S. L., prosząc 
p. Badwanka, by przedstawił Zarządowi konieczność prze­
dłużenia ustawy o ochronie dzierż iwców. Stanisław  Szumieć.

Zelków, w Krahowskiem. Dni. 19 sierpnia przybył 
do nas delegat Zarządu P. S. L. z Krakowa, p. Leonard 
R a d w a n e k  z Nowej Wsi Szlacheckiej. Zebrała się znaczna 
ilość gospodarzy. P. Radwanek przedstawił nam prace Sejmu, 
omowił działalność rządu obecnego i wykazał szkodliwą dla 
ludu robotę „Wyzwolenia*. Ludność tutejsza, która przy 
wyborach oddała głosy na „Wyzwolenie", przekonała się, 
że źle zrobiła. W  dyskupji poruszono przedewszjStkiem 
sprawę budowy szkoły. Przed rokiem gmina, licząc na pomoc 
władz, wydzieliła grunt, pod szkołę i grunt dla kierownika, 
na budowę szkoły sprzedała siedm morgów gminnego pastwi 
ska, wypaliła cegłę, zwiozła kamień, zbudowała stodółkę, ale 
dalej russyć nie może z powodu braku funduszów. Postępo­
wanie władz jest w tym wypadku niezrozumiałe, be gmina 
zrobiła, co mogła, i ma prawo żądać od państwa pomocy. 
Tymczasem nauka odbywa się w wynajętym bndyukn, a jeśli 
szkoły nie zbudujemy, to dzieci będą musiały chodzić do 
szkoły w Bolechowicach. Liczymy, że P. S. L. pomoże nam 
w uzyskaniu pomocy rządowej, do utón j  zresztą mamy usta­
wowe prawo. Na końcu obrad podziękowano delegatowi, 
którego ojciec mieszka w naszej wsi. J . Radwanek.

Wadowice. Dnia 30 sierpnia b. r. odbyło się w Wa­
dowicach, w „Sokole", zebranie przewodniczących i aeiega*ów 
Kół P. S. L z powiatu. Przewodniczył Fr. S w i t r k o s z  
z Leńcz, w zastępstwie St. M o s k a ł y ,  który e powoda 
słabego zdrowia godność przewodnicząsego złożył, sekreta­
rzował podpisany. Poseł R o m a n  przedstawił caloksstałt 
dziaialności Klubu P. S. L., zabiegi koło utworzeni;, więk­
szości polskiej i na niej opartego rządu, Zamierzenia tegoż 
na przyszłość, sprawę gospodarki państwowej i uzdrowienia 
stosunków gospodarczych i społecznych. W dłuższej dyskusji, 
która się następnie rozwinęła, liczni mówcy omawiali tak 
sprawy polityki ludowej, jakotei i sprawy powiatowe. 
Sprawy organizacyjne referował Marcin W a d o w s k i ,  
poczem uchwalono rezolucjo, w których wyrażono cześć 
i hołd prezydentowi Rzeczypospolitej, Stanisławowi Wojcie­
chowskiemu, prezesowi Rady ministrów, Wincentemu Wito­
sowi, wotum zaufania Klubowi P. S. L. w ogólności, 
a posłowi Romanowi w szczególności, nadto żądano redakcji 
urzędów i urzędników, budowy kanałów i obwałowania 
Wisły, tępienia lichwy, zwłaszcza w dziale matorjatów 
nbraniowych, skór, węgla i żelaza. Fr. Kuś.

Ztotniki,. vr Mieleckiem. W dniu 2 września mieliśmy 
po raz pierwszy w naszej gminie zabranie P. S. L. „P iast", 
na które przybył delegat Zarządu stronnictwa, p. D r e w ­
n i a n y .  Po omówieniu ważniejszych s^raw politycznych 
z ostatnich czasów, jak reformy rolnej, obucnie w zrastają­
cej drożyzny, sprawy utwór Jonia większości i wielu innych, 
zawiązaliśmy Koto gminne P. S. L. „Piast", w skład któ­
rego wchodzi n» razie 28 członków. Wprawdzie jest to 
dosyć skromna garstka, ale sądzę, że w nibdługim czasie 
kilkakrotnie się powiększy. Byłoby bardzo wskazanem, 
ażeby i nasze gosposie licznie znierały się pod sztandarem 
P. S. L. „Piast", oraz żebyśmy corychlej mogli uprowadzić 
w życie hasło „Swój do swego". Po i pocóż mamy żywić 
i wzmacniać swoich wrogów, którzy się tuczą naszym, 
krwawo zapracowanym groszem ? Pokażmy, że umiemy 
gospodarzyć we własnej gminie i państwie! J a k ib  Schab.
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Kolbuszowa. Dnia 9 b. m. odbyło się tu w sali ,,Soko- 
ls ‘l posiedzenie Zarządu Rady ludowej. Poseł B i e l a k  
omówił treściwie położenie polityczne, poczem obradowano 
Dad sprawami gospodarczemi powiatu. W południe odbył 
6ię publiczny wiec. Przewodniczył p. F i l i p o w i c z  
z Kupua, sekretarzował p. M y t y c h  z W eryni. Posei B i e -  
ł a k  w dłuższej mowie przedsta wi* pracę Klubu Piastow- 
eów dla państwa i dla ludu, skreślił położenie gospodarcze, 
podniósł, że państwo nasze, mirnu wszystko, co się mówi, 
Idzie ciągle naprzód i rozwija się, wreszcie wezwał do pracy 
w dziedzinie gospodarczej dla unarodowienia handlu i prze 
mysłu. Zakończył mowę wezwaniem do inteligencji, aby 
poszła między lud i czynnie praco wara nad podniesieniem 
wsi, Diugiemi "kraskam i nagrodzono tę patrjotyczną mowę. 
Wywiązała się dłuższa rozprawa, w której zabierali głos 
pp.: I n g r a m ,  S z o s t a k ,  D r a p a ł a ,  M a d o w s k i  
i inni Omawiano bolączki powiatowe, przedewuzystkiem 
sprawę zaczętej a niedokończonej budowy kolei żelaznej, 
dom agając się, aoy rząd tę kolej nareszcie wykończył. Ża­
lono się na Radę powiatową, k tóra  kosztuje mnóstwo pie­
niędzy, a  z której powiat nie me żadnego pożytku, marsza­
łek powiatu, p. H u p  k a ,  zamiasi pracować nad rozwojem 
powiatu, bawi się w wielko-obszaruiczą politykę. Podno­
szono największą bolączkę, obecną, mianowicie drożyznę 
szkolnych książek, utyskując, że władze zbyt często zmie­
niają książki szkolne. Domagano się, aby rząd osobnem 
rozporządzeniem podwyższył czynsze za Dołowania, co leży 
w żywotnym interesie gmin, które z polowań mogłyby mieć 
poważne dochody, a  m ają czasem po kilkanaście zaledwie 
marek. Jednomyślnie wyrażono zaufanie pos. Bielakowi 
oraz Klubowi Piastowców, a  gorące podziękowanie prez. 
W itosowi za pracę dla ludu i państwa.

Franciszek Drapała.
Posądna. Dnia 24 sierpnia odbyło się u nas zebranie 

ludowe. Delegat Zarządu okr. P. S. L. w Krakowie, p, Jan  
K u l a ,  przedstawił położenie polityczne, prace Sejmu, 
prace Klubu Piastowców, stan gospodarczy państwa oraz 
znaczenie organizacji ludu. Po ożywionych obradach, któ- 
remi umiejętnie kierował przewodniczący, p. P l u t a ,  
utworzyliśmy Koło P. S. L. Uchwalono kilka rezolucyj. 
Przedewszystkiem zażądano otwarcia granic dla wywozu 
zboża, którego cena na rynku krajowym nie pokrywa nawet 
kosztow produkcji. Domagano się energicznej akcji rządu 
w kierunku potanienia produktów fabryczny cli, których 
cena rośnie stale, nawmt gdy cena zboża spada. Domagano 
się dalej wynagrodzenia za grunta włościańskie, zajęte 
w czasie okupacji przez wojska pod budowę kolejki wąsko­
torowej z Kocmyrzowa, jak  również za grunta, zajęte przez 
rząd austrjacki a  następnie polski, pod państwową kopal­
nię siarki w naszej wsi. Sprawa ta  wymaga raz nareszcie 
załatwienia^ bo ludzie muszą płacie podatki za grunta, po­
kry te  górami gruzów i kamieni, wydobywanych z kopalni. 
Omawiano sprawę samorządu i zażądano wprowadzenia 
w calem państwie gminy zbiorowej. Podniesiono też ko­
nieczność podporządkowania szkolnictwa instytucjom  sa­
morządowym w tym kierunku, aby dozór szkolny tworzo­
ny był przez Rady gimnne.

, Paweł BUtek.

Jeszcze Zakład ubezpiecze.i.
Ł uM enkt, w Żmigrodzkiem. U nas, Bogu dzięki, dosyć 

spokojnie. Bieda jednak coraz większa. Grad nam wybił 
żyto, porno y  nie oyło znikąd, a ta  drożyzna rośnie. Ludzie 
ostatkiem cierpliwości czekają zmiany. Na dobitek trapią

ludzi nakazy Zakładu ubezpieczeń, który chce ściągać opłaty, 
pomimo, że ubezpieczenia robotników od wypadku uą w ma­
łych gospodarstwach niepotrzebne. 1 mnie Zakład ubeapie* 
czeń zaczął trapić i nawet karę mi nałożył. Zwróciłam się
do naszego posła, p. Madejczyka, który przyrzekł mi sprawą
się zająć, za co składam mu Berdeczno Bóg zapłać!

M ar j a  Bucinska.

0  most na Sunie.
oartkówka, w Brzozowskiem. Przez naszą wieś prze* 

pływa rzeka San. Część gospodarzy ma swoje pola poza 
Sanem pod miastom Dynowem. Na Sanie niema jednak
mostu. Dla ludności jest to wielka niedogodność. Wobeo
tego postarowiliśiny sami, boz przymusowej konkurencji, 
zaorać się do wyoudouania mostu sapomocą dobrowolnych 
składek. W tym celu zawiązał się komitet, na którego 
czele stanął Kazimierz H a  d a m,  wójt z Bartkówki oraz 
Jan K i j a k ,  nadzorca drogowy. Sekretcrzora zostai Jan  
B r o d a ,  skarbnjkiem gospodarz Jakóo M a j k a ,  zaś człon­
kami komitetu są pp.: Kazimierz S i  e r y ,  Marcin Ma r *  
s z a ł o k ,  Jan i Andrzej W a n d a s o w i e ,  Jan S a r n i c k i ,  
Marciu K o z i o ł ,  Wojciech i Marcin po Jakóbio Ma r s z a ł *  
ko  wi o ,  Jakób P y r c z  i Wojciech S ł o n i n  ka. Działalności 
komitetu, zmierzającej do zebrania funduszów na budowę mostu, 
stoi na przeszkodzie dziwna wpiost o b o j ę t n o ś ć  i u t e l i *  
g e d c j i 1' Dy n o w i e. Panowie odmówili współudziału w tem 
pięknem dziele. Zdaje się, że drażni ich to, że komitet . 
składa się wyłącznie z chłopów i kilku funkcjonarjuszy 
państwowych. Zwracany się do naszyciu posłów, pp. Wa« 
leutego T o c z k a  i inż. P a w ł o w s k i e g o ,  aby do nas 
przybyli i zajęli się tą sprawą, która naprawdę leży w- in* 
terenie ludności.

Za komitet: J a n  K ija k  zast. przew. J a n  Broda sekr.

Nędza inwalidów.
Tryńcza, w Przeworskiem. Jako inwalida wojenny 

poruszyć muszę Bprawę niezmiernie przykrą, mianowicie 
sprawę wypłaty rent inwalidzkich. Sam jestem inwalidą, 
czekam na wypłatę renty i czekam już ośm miesięcy bez­
skutecznie. Ostatnim razem dostałem l.zUO marek p. i od 
tego czasu nic, mimo, że kilkakrotnie upominałem się o wy­
płatę. Tymczasem niema z czego żyć. Takich, jak ja, jest 
w raBzej gminie kilku. Niektórzy otrzymują rentę co mie­
siąc, są to jednak szczęś.iwi wybrańcy Iobu. Dla mnie i dla 
innych, którzy renty co miesiąc nie dostajemy, jest topoproBtu 
katastrofą, bo gdy dostanę rentę za kilka miesięcy naraz, 
to wobec spadku waluty cała ta  kwota wystarczy mi na 
kupno paczki tytonia i to „kresowego11, bo na lepszy będzie 
za mało. Może pp. posłowie ludowi zajmą się tą uprawą 
i wy koła tają regularną wypłatę rent Inwalidzkich.

Franciszek P 'ak.
HusakĆW, w Rudeckiem. Muszę publicznie zabrać głoi 

w sprawie, co prawda mojej własnej, ale charakterystycznej. 
Jestem inwalidą o 100r/o niezdolności do pracy. Renta in­
walidzka wystarcza mi na utrzymanie przez kilka dni. Od 
trzech i pół lat staram się o składownię tytoniu w Husa- 
kowie, nL którą był ogłoszony konkurs. Nadano r.ii ją, 
Panu Bogu podziękować, już trzy razy, ale, niestety, do­
tąd jej nie mam, dotąd mi jej nie oddano, mimc dziesiątek : 
próśb i podań do wszelkich władz skarbowych, dygnitarzy 
i t. d. Składownię bowiem ma detąd żydówka, Matka 
Jlussbatńtl Stein. Mieszka ona sarna w Przemyślu, ma się 
doskonale, proce0 z rządem o tę  trafikę prz igram, ale fakt 
je: t faktem, że ja  dotąd, mimo trzykrotnego przyznania mi



lej składowali, nie otrzymałem jej, a pani Matka ma ją 
lalej. Przez trzy i pół roka było chyba dość czasu na to, 
iżeby tę składownię albo mi odebiać, albo ostatecznie przy- 
łzielić. Na to potizeba kilka minut czasu jednego rofcrenta. 
leżeli we wszystkich urzędach sprawy tak się załatwia, to 
fzyż się można dziwie, że ludzie są rozgoryczeni. Mamy 
piękne U3tawy, ale widać, że są one tylko na papierze, 
skoro byle żydówka może sobie kpić z nich, skoro władze 
przez trzy i pół roku trzymają tę żydówkę w składowni, 
przed trzema i pół roku mnie przyznanej. Może poruszenie 
tej sprawy publicznie skłoni lwowską Izbę skarbową do za­
łatwienia jej. Grzegorz Czecharowslei.

Lud a wrzaski lewicy.
Błażowa, w Rzeszowskiem. Kiedy powstała w Sejmie 

polska większość, wszyscy byli przekonani, że zacznie się 
nareszcie pran dziwa robota nad wydobyciem państwa z bagna. 
Wszyscyśmy czuli, że jest źle i że trzeba wielkich wysił­
ków, aby zło naprawie. Byli tacy, którzy sądzili, że to się 
da zrobić odrazo, że jak tylko większość powstanie, to na­
tychmiast wszystko odmieni się na lepsze. Tak mogli sądzić 
tylko ludzie powierzchowni. Jeżeli stajnia zostanie zapu­
szczona przez kilka miesięcy, to trzeba kilku bodaj tygodni, 
żeby ją uporządkować. Na wyprowadzenie państwa z bagna, 
w jakiem się ouo znalazło, na nzdrowlenio marki polskiej, 

^musi się też czekać dość długo. Grunt w tem, żeby w pracy 
nad naprawą państwa rząd nie napotykai na trudności, tylko 
na pomoo wszystkich obywateli. My na wsi rozumiemy to 
dobrze, że najlepszy nawet rząd nie polrafi stale i wytrwale 
buaować, jeżeli znajdują się ladzie, którzy co chwila bu­
dowę niszczą. Dlatego toż ze zdumieniem patrzymy na ro­
botę Wyzwoleńców i socjalistów, którzy uwzięli się na to, 
żeby temn rządowi bez prze/wy rzucać kamienie pod nogi. 
Pisma „Wyzwolenia" i socjalistów pełno są tylko oszczerstw 
t ataków na rząd. Ta metoda walki sprzykrzyła się jednak 
hawet największym na wsi radykałom. Ladzie coraz jaśniej 
widzą, że są pewni politycy, którzy nic nie umieją więcej, 
tylko pyskować, że są nawet pewne stronnictwa, które za 
(jodyną robotę polityczną uznają właśnie to py sirowanie. 
IPrzez cztery lata mieliśmy dość sposobności przekonać się, 
ie  te wielkie obiecanki, te szumne słowa, bębnione na wie­
cach przez tak zwanych radykałów, to pusta sieczka, z któ­
rej nikt nie ma pożytku. Przekonaliśmy się, że państwa nie 
zbuduje się hasłami, a doli ludu nie poprawi się wiecowym 
jwrzaskiem. Do tego trzeba zakasać rękawy i pracować.
Wszyscy też wiedzą, że w ciężkich opałach największe
owoce wydaje praca wspóina. Dlatego my, na wsi, z obu-
Tzeniem patrzymy na tych, rzucających się jak warjaty, le­
wicowców, atakujących rząd Witosa, wrzeszczących, że W i­
tos zaprzepaścił ideę Indową i t. d. Nie znajdzie się chyba 
chłop takt głupi, któryby nwiorzył w to, że pp. Diamand, 
Perl i iusao żydiri od socjalistów, że p. Thugutt i jego zwo­
lennicy są większymi przyjaciółmi indu /n iż  Witos albo po­
słowie Piastowcy, wysził z pod chłopskiej strzechy. Im wię­
cej sią lewicowcy eiskają, te® ind bardziej przeziera i tem 
łw artszą ławą staje pod sztar.danm „Piasta" przy prez.
Witosie. Jeesmze ee dwa miesiące takiego mata lewicowego, 
» wieś gruntownie wyleczy się z wszelkiej lewłcowośoi. 
Wyłączy się, chód stołunki są ciężkie, choć na wsi nędza 
fora* większa. Zrozumieli bowiem wszyscy, że ta nędza jest 
fkutkiom roboty tych właśnie lewicowców.

W iń& nty Chuth.

Prosimy odnowić prenumeratę!

W izytacja ks. biskupa. :
Łazy w Boclieńskiem. Dnia 8 b. m. pjzybył do naszej 

paralji w Brzeźnicy, ks. biskup W a I ę g a  z Tarnowa. — 
Prawie wszyscy ludzie z parafji byli do spowiedzi, znaczną 
część do bierzmowania. Niy^ppwitanie ks. biskupa ludność 
przygotowała się uroczyście. Ńa granicy gminy postawioną 
piękną bramę triumfalną. Była ona dziełem kolejarzy z na­
szej gminy, a przedewszystkiem p. Jakóba Zgraji, który 
się zajął umajeniem bramy kwieciem. I  w Bochni, gdzit 
ks. biskup W ałęga zabawił przez dzień, przyjmowano gc 
bardzo uroczyście. Wjazdowi jego do m iasta towarzyszył? 
wspaniała banderja, złożona z 80 krakusów z p. Janem 
Orzechowskim z Łazów i Jędrzejem Bajdą z Brzeźnicy ni. 
czełe. ' ; ;

J . Budyś. r  

Z kroniki żałobnej.
Jędrzej Oleś. Dnia 4 b. ni. zmarł w szpitalu w Nowym 

Targu jeden z najwybitniejszych włościan na P od h alu  
Jędrzej Oleś ze Szaflar. Był on członkiem zarządu Koią 
P  S. L. w Szaflarach oraz członkiem zarządu Kółka rolni­
czego. Cieszył się powszechnym szacunkiem i wielkiem za­
ufaniem wśród okolicznych mieszkańców. Los stale go 
prześladował. Przed kilkunastu laty koń /b rnal mu nogę; 
tak, że biedak chodził na szczudle. I .-m.n-re .-potkała go 
niespodzianie. W chwili, kiedy razem z żoną przejeżdżaj 
przez tor kolejowy, nadjechał idący, z Zakopanego pociąg 
pospieszny, k tóry  wóz roztrzaskał, konia potłukł a  oboje 
Olesiów ciężko pokaleczył. Oleś miał dużą ranę na głowie, 
Pociąg zatrzymano i zabrano Olesia nieprzytomnego, wras 
z żoną ciężko poranioną, do szpitala w Nowym Targu, 
gdzie Oleś na drugi dzień rano zmarł. Osierocił żonę. która 
w szpitalu walczy ze śmiercią i dwoje małych dziewcząt. 
W pogrzebie wzięła udział ludność całej wsi. Cześó pa-i 
mięci nieszczęśliwej ofiary wypadku!

W ojciech Kamiński. S

Jak wygląda pomoc dla osadników. c
Korzelice, w Przemyślańskiem. Dużo się̂  mówiło o pań­

stwowej pomocy dla osadników. Posłowie ludowi wywalczyli 
na tę pomoc znaczne fnndusze. Niestety, owe pożyczki dlą 
osadników ntknęły. Wprawdzie pow. Urząd Ziemski polecił 
nam wnieść podania o udzielenie pożyczek, ale poza poda­
niami nic się nie staio. Na te pożyczki ludzie liczyli ogrom­
nie. Tymczasem pożyczkę otrzymały co cztery osady, a re 
szta czeka, ponosząc przez to straty. Dam mały przykładj 
Franciszek Jamróg potrzebował koniecznie wozu. Byłby go 
w swoim czasie kupił za o miijony. Liczył na pożyczkę, 
Czekał na nią daremnie 4. tygodnie i mnsiał sprzedać ja­
łówkę, a za wóz zapłacił 5 miljonów. Na dziesięcio-morgo- 
wem gospodarstwie pozostał o jednej krowie. Chcieliśmy 
kupić sztuczno nawozy, ale brakło pieniędzy. O wykończeniu 
i postawieniu budynków niema mowy, bo o materjał budo­
wlany trudno. Do postów Indowych zwracamy się z wezwa­
niem, by się zajęli praktyczną stroną uchwalonej przez Sejią 

• pomocy dla osadników. Tomasz Korba,

Z Kongresówki.
Klęska pożarów.

ZarOgÓW, w Miechowskiemu’ Dnia 25 bterpnia o. r  
szalała w naszej okolicy straszna burza. Przez pół godzinji 
nie nstawał grzmot, a pioruny biły raz po ram , wzniecająę 
w okolicznych wioskach pożar-, rozdzierając e*aro drze wy
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1 t. p. Piortm uderzył w stodołę, będącą własnością F r a n -  
c z y k a  w Pojałowlcach. Nad teml Pojałowicami od ubiegłego 
roku eiąży jatnoś fatum. Od sierpnia ub. roku było w Po- 
jałowleach 4  pożary, z  których największy 10  sierpnia ub. 
roku zniozczył doszczętnie 10 zagród., B jło  to już po żni- 
wacL. Teraz ledwie na zgliszczach zeszłorocznego pożaru 
zaczęły stawać nowe zabudowania, już płomień nowe wy­
biera ofiary. Oprócz Pojałowic w tym samym dniu wy- 
buehły od pioruna, pożary w Falinit-Rędziny, w Marcho- 
eicach i Czaplach. Ciekawe wypadki zdarzyły się w naszej 
wsi i w Kalinie-Rędziny. Piorun wpadł do mieszkania ko­
minem i, iiiczcząc piec, zniknął w ziemi. Prócz straszliwego 
huku, rozwalenia pieca i zakurzenia całej izby sadzą nic 
więcej nie uczynił. Pożarów u nas w okresie pożniwnym 
bywa najwięcej. Otwiera się pole do pożytecznej działalności 
straży ogniawych, których, niestety, u nas bardzo mało, 
a których baidzo nam potrzeba, bo pożary bez żadnego 
lub z bezładnym ratunKiem niszczą gospodarstwa. A n tego 
dopiero prawdziwa bieda, kto spali się po żniwach, bo nie 
u a  co jeść, czem siać i co sprzedać. Scikłatc Stanisław .

O d p o w i e i f e i  R e d a k c j i .

1. J. ZająC: List wręczyliśmy min. Osieckiemu. —  j. Si* 
ciA8'(i, Krosno: Skorzystaliśmy w poprzednim numerze. J e ­
żeli ludzie znają waiuciarzy, to powinni nazwiska ich po­
dać ^o wiadomości starostwa, które zarządzi, co należy. 
Trzeba jednak uważać, by oskarżenie nie było bezpodstawne. — 
W. Zachura, Maków: Kochany panini Już starzy Polacy 
mawiali: Sen mara, Bóg wiara. Niema pan powoda obawiać 
się o religję katolicką, bo sen pański można tłumaczyć naj- 
rozmaiciej. Są sny jeszcze dziwniejsze Jeżeli się ktoś naje 
wieczćr zanadto, i zaraz po jedzeniu położy się spać, to mu 
się często śnią jeszcze gorsze rzeczy. Nie należy do tego 
przywiązywać wagi. — B. An.ropik: Sprawy przedłożyliśmy 
ministrowi Szeptyckiemu. Mamy nadzieję, że niewłaściwości 
zostaną usunięte. —  J B. Korn: Nie może się pan żenić 
z kobietą, która wzięła ślub katolicki i której mąż żyje. 
Małżeństwo jest w Kościele katolickim nierozerwalne. Mógłby 
pan się ożenić z nią dopiero wtedy, gdyby ona z Ame-yki 
otrzymała metrykę śmierci męża. Że kobieta ma ochotę 
powtórnie wyjść za mąż, to zrozumiałe. Śiuo mógłby się od­
być tylko wtedy, gdyby ona zmieniła wyznanie, a tego prze­
cież nie zrobi. Jeżeli ojciec pisemnie u notarjusza panu 
gruntu i bydła nie oddał, to obiecanka, przy świadkach na­
wet zrobiona, nie ma znaczenia. Dopóki ojciec żyje, może 
zawsze rozporządzać swoją właśnością wedle swojej woli. —  
J. Antosz, Marcin Bochenek, i. Kumor, M. Potcczek, 
J. Kucharski, W Nowosądeckiem: W  sprawie pisma, prze­
słanego do p. prezydenta ministrów, prosimy nadesłać nam 
dokładne adresy, których panowie w liście do prezydenta 
nie podali. Dopóki tych waszych adresów nie otrzymamy 
dopóty w sprawie, o jaką chodzi, nie będzie można nic zrobić 

J .  Pietruszewski, Szumlany: Szkoda, że pan nić na­
pisał wyraźnie, czy pan służy obecnie, czy pan ma iść do 
służby. Wnieść podanie do P. K. U., a  jeśli pan służy, do 
dowództwa pułku. — A. Kozieł, Kołodziejewo: Trzeba
było w rieść podarie do Komitetu likwidacyjnego w Pozna- 
iJu  na jedne z osad, które były ogłoszone w pismach do 
kupna, w drodze likwidacji. Termin upłynął 7 września. 
Czy i  kiedy będą ogłoszone dalsze gospodarstwa do likwi­
dacji, w tej chwili niewiadomo. W każdym razie to stwier­
dzić trzeba, że jako dawny ochotnik ma pan w pierwszei

linji prawo do otrzym ania ziemi. N ajpraktyczniej byłoby 
jednak wynaleźć jaką osadę u  Niemca do kupna i w dro- 
dze ugodowej kupić. Unika się wtedy wszystkich kłopotów, 
formalnościowych. — J . Oberwan, Wiatowlce: Czy ustawa'
0 ochronie drobnych dzierżawców zostanie przedłużoną, j
Diepodobna przewidzieć. Zależy to  od uchwały Sejmu, k tó­
ry  sprawę tę będzie musiał w jesieni załatwić. Je s t dużo. 
okoliczności, przemawiających za przedłużeniem tej usta- 1
wy, dużo jednak przeciw. Mórg auslrjacki ma 5755, kon- 
gresowiacki 5599, pruski 2553 m etry kwadratowe. — Mło- £  
tly czytelnik z Pez«n: Zwrócić się należy dó kuratorjum  i
okręgu naukowego w Łucku lub Białymstoku. Jeżeli sąi 
posady wolne, to pan może otrzymać. Trzeba w podaniu 
wyraźnie zaznaczyć, że chce się pan poświęcić zawodowi 
nauczycielskiemu, ze pan dalej kształcić się zamierza. Po­
prosić którego z posłów o zajęcie się sprawą. — P. Rokosz,' 
Mały Gaj: Sąd stanął na stanowisku obowiązujących w tej 
dzielnicy przepisów. Obecny minister reform rolnych, °
p. Osiecki, wyaal rozkaz, aby przewłaszczenia zaległe jak? 
najszybciej załatwiono, Pan zwolnienie na przewłaszczenie 
ma, chodzi tylko o sąd. Nałoży zwrócić się do ministerstwa' 
sprawiedliwości, W arszawa, ul. Długa 7, przedstawić spra* [ 
wę dokładnie i poprosić o polecenie sądowi, aby przewła­
szczenia dokonai. Zwrócić się do któregoś z posłów ludo-i 
wych, aby sprawą się zajął. — Ludowiec, Brzesko: Szkoły 
gospodarstwa wiejskiego dla dziewcząt bą: Albigowa
w . Łańcuckiem, Szynwałd w Tarnowskiem, Podegrodzie 
koło Nowego Sącza; cały szereg takich szkół jest w K o n ^  
gresówce. Kurs trw a przeciętnie 10 miesięcy. Opłata w z b o ^  * 
żu. Zwykle kurs zaczyna sia*L5 października. Prawie każda' 
z tych szkół ogłasza w „Piaście11 szczegółowe w arunki,1 
Kilka takich ogłoszeń już było. Trzeba czytać każdy nu-j 
mer. — M. Mikrut, Krasne koło Buska: Trudno panu dać' 
radę, któraby pana zadowoliła. M atka sprzedała grunt,' 
k tóry  temsamem stał się własnością owego sąsiada. Ten! 
sąsiad może go sprzedać lub nie sprzedać. Jeżeli zacenił 
tyle, jak pan pisze, to od jego dubrej woli zależy, czy on' 
tę cenę zmieni, czy utrzyma. Na to nie ma n ik t żadnego 
środka. Jeśli idzie o ścisłość, to żąda on w złocie tylesamo, 
ile zapłacił, bo wówczas 40 tysięcy marek równało się 
mniej więcej wartości 50 dolarów. — J . Stupuickl, Źyrawa:
Z listu nie wiemy, czy brat otrzymał przydział, czy nie.1 
Jeżeli otrzymał tylko ua papierze, a nie dostał ziemi juz, 
to niema nadziei, aby mógł ją  jeszcze z przydziału wroj- j 
skowego uzyskać. Sprawę poruszamy w „Piaście11. —< , 
A. Pieniądz, Januszkowice: Sprawę przedłożymy jeszcze. !
w województwie. O wyniku doniesiemy listownie. —«
J . Wojciechowski: Do średnich szkół rolniczych znajomość 
obcych języków nie jest wymagana. Co do kursu w Kija* 
nach, radzimy zwrócić się wprost do dyrekcji tej szkoły
1 przesłać markę na odpowiedź a otrzyma pan wyczerpująca, 
wyjaśnienie. Pytania trzeba postawić prosto i jasno. —> 
Autor „sekretnego listu politycznego''': Gdyby ciocia miała 
wąsy, to by był... wujek. Gdyby pan był ministrem sprawy 
zagranicznych, nie wiemy, coby z pana było. Roją się panu 
takie okropnie wielkie pomysły światoburcze, że. redaktor 
rowi, gdy list pański czytał, włosy dębem staw ały na gło­
wie. Panu BoguTłzięki, że pan nie ma władzy, bo gdyby pan, 
chciał urzeczywistnić swoje zamiary, to  ludzkość Dy się 
sama wytępiła nieustannemi wojnami. Prawdopodobnie, 
nigdy pan nie był na froncie, skoro panu wojna wydaje 
się czemś tak  łagodnem, że pan by te z  ustanku wojował.
M y,.panie, chcemy spokoju. L istu pańskiego rządowi uią 
przedłożymy.
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W PODOdAZU-ZABLOail
przy stacji kolejowej P O D G Ó R Z E  —W I S  Ł 4.

poleca mąkę żytnią, najprzedniejszej jakości z własnego 
przemittiu. Przyjm uje również żyto do przemiału od osób 
trzecich, względnie zamienia mąkę za ży to .O tręby  najlepszej 

jakości zawsze ns składzie. 1099 1 2 
Sprzedaż wagonami i częściowa. — W łasny to r przemysłowy. 
Najnowsze urządzenie jako ostatni wyraz tecnniki pozwala 
aa wymiął najpiękniejszej mąki i najlepszego gatunku otrąb.

______________T t e i e ł o n  N r  1 1 1 5 , ______________

ftA R E Ę » Ł IA  K O W A L S K IE
nadające się do najlepszego w arsztatu, do sprzedania. Wia­

domość: Józef Dafiko, Przemyśl, ul. Kazanów 15. 1097

(J n l^ w n ż n ia tn  zgubione dokum enta inwalidzkie, ua 
nazwisko Ś n ie ż k a  J ó z e f a  z Orzechówki. 1095

J ó z e f  L ą n c  z Markowej, unieważnia zgubione do­
kum enta wojskowe, wydane przez 48 p. p. w Stanisławowie.

1040

T o w a r z y s t w a  

z a k ł a d a n i a  s i k a ł  p r a c y  n a  w s i

od dniu I-go października b. r. utwiera

Z INTERNATEM  
na wsi pod Wieleniem w  Ostrowie.
Sokoła posiada pierwszorzędne pomoce szkolne 
po dawnej szkole niemieckiej. Nauka odbywać 
się będzie także ha świeżem powietrzu. Internat 
prowadzony wzorowo pod względem bygjeny 
i życia. Lekarz Pa miejsca. Nauka rzemiosł.

Szkoła dawać będzie maturę, świadectwa 
rzemieślnicze i świadectwa wojskowe.

Zapisy przyjmowane są do klas: wstępnej, 
I, II, III, IV, V.

Informacje: Informacje:
Warszawa, Bagatela 10, m. 31, telefon 174-24 

od godziny 6—7. 1106
Poznań, ul. Łazarska L. 15, ks. Maliński. 
Ostrów pod W'eleniem, ziemia Poznańska.

Dr Gustaw Gardziel
notarjusi w Głogowie

otw orzył sw ą  kancetarję dnia 10 września Iif23 r.
1108 1 3

polecają po cenach najniższych mm
mm n a j p r z e d n i e j s z e j  jakości *—*

£  u f i y u  s to E s ie , w ń  nc sssm eiś
S  I m ls ł  t u p t a m  n a w o z c s .
&S& Sprzedaż wagonami; ewentualnie z do- msap
j*[* stawą i drobna na miejscu w Pycho-
uaa wicach pod Krakowem, nad Wisłą, §
®®» przez cały dzień. lub w biurze w Kr»- * *
^ j f .  kowie, ul. św. Krzyza 16, od godziny 2 b
* _  10—12 i  Od 4 - 6 .  111012 OK

ul<« 12-morgowe gospo-1
darstwo, nowy dom o 4 ubikacjach, szopa, stajnie na konie,1 
i bydło, chlewy, wszystko pod dachówką, przy mieście^ 
ozimina zasiana; sprzedam zitraz. Zgłoszenia t  Antoniegfc 
śliwy w Nienadowic, koło Dubiecka, pow. Przem yśl. 1111 1 21

Ż a ru *  s p r z e d a n i a  li! / , m orga pola z oosiewem, 
1 m órg lasu, budynki gospouarskie, studnia. Cena przystępna. 
Wiadomość; Król Michał, Dubienka, p.-Monasteizyska. 111 j

Z y u h lo n ą  książeczkę wojskową, na nazwisko P iotra 
J a n c z u r y , ur. w r. 1885, z Woli Dalszej, pow. Łańcut, 
unieważnia się. 1112

T a rg i w  J e le ś n i
na wszelkie zwierzęta domowe oraz wszelkie towary* 

otwarte zostaną we wtorek 25 września b. r. 
Następne odbywać się będą we wtorki po 1 i po lto 
każdego miesiąca. Kolej i poczta w miejscu. O stałe obsy-j 
fenie targów uprasza Urząd gminy Je leśn ia , pow. Żywieci

ttOŻ 1 2 J

01221035
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C ZE S3 C ZD K A C tE ?
Widzimy, że wszystko wciąż 

droteje, a przecież kaidy z was 
pótrrchutedlii własnego użytku 
lub na sprzedaż tow arów ; wic* 
nie odkładajcie na później, 

a zwróćcie si*} zaraz z pismlenąemi zamówieniami do 
składa fabrycznego M. BRYŁA, gdzie jest do nabycia 
po najtańszych, fabrycznych cenach:

KOK 1’ KOLSKI, który jest nie do rozdarcia 
w noszeniu i jest niezbędny dla każdego.

ceno h i  3 T  ubra nie ' ± r  M 0.C49
wytsze gatunki po tukp. 550.000 i G75.Ó00-—.

Kort angielski, wyrób z czystej wełny, najlepszy 
towar na soli.ire, nodne i trwałe ubranie. Cena za 
1 m etr mkp.  300.000, 350.0u0, 4QJ.0l)0, 450.000, 550.000 
i 650.000 —. Komplet podszewki pod ubranie wysyła 
sic za map. 400.000 i 650000*-

Dla Pań! Modne korciKi lub szewioty na ele­
ganckie suknie, kostjumy, płaszcze. Cena za 1 m etr 
po mkp. 100.000, 150.000 i 200.000*—. Puszyste weloury 
na płaszcze iiik.j 600.000 i 750.000*— za metr.

Płótna białe i kolorowe na bieliznę, pościel, 
wsypy, poszwy w najlepszych gatunkach ctiia za i 
m etr mkp. 55.000, 65.000, 75.000 i 85.000 mkp.

Również są do nabycia po przystępnych cenach 
flaneie, barchany, chustki, ob«*usy, Kapy, pończochy, 
nici 1 wiele innych towarów.

Zamówienia wysyłamy pocztą za zahezką nawet 
bez zadatku; Jeez przy naaesianiu wraz z zamówieniem 
zadatku 100.000 mkp. udzielamy 5% rabatu od całej 
sutny zamówienia.

Zamówienia prosim y adresować;

S k ł a d  f a i s m a #  n .  B R Y Ł ,  Ł Ó D Ź
n lie a  P io tr k o w s k a  L. 5 6  w  p o d w ó r z u .

Przyjeżdżających do Łodzi orosimy o odwiedzenie 
naszego składu. 1059 2 2

Roiiotiiikółif i robotnic
na stalą pracę przez zimę potrzebujem y W ikt wraz 

z noclegiem dostarczamy.
Parowa fabryka dachówek I cegieł

BRACI WROŃSKICH
w Gorlicach. 1100 1 2

Lekarz Or MARCIN BLUCH
powrócił i ordynuje jak dawniej 1094 2 4

w  T a r n o w ie , u lic a  W a ło w a  L. 2 5 .
O rgan ista  egzaminowany, z dobrym  głosem, żonaty, 

poszukuj; posady w mieście lub na wsi Zgłoszenia przy j­
m uje: J a r  Zagórski, organista w Osiekr. lc. Żmigrodu, 
p. Jssło, Małopolska 1084 2 2

D A C H O ^ f p  PALO NĄ
pierwszej jakości, system u szwajcarskiego, 
sprzedaj* po cenach p r z y s t ę p n y c h :

Parowa fabryka dachówek i cegieł
Spółka z ogran. odpow. w  P la sz o * v łe , Telefon N r 4245 
1 biuro oentralne, K r a k ó w , ul. A. Potockiego 2, Telef. 410.

1077 2 3

Baciwść Malopoteole!
Mam oddane posiadłości bardzo korzystnie do sprze 

daniu i zaraz do objęcia. ^
1) D om  i n i ; sz k a lu j o 4 pokojach i kuchni na wsi 

wraz z nhleweir. i stodołą, w tero 2 morgi dobrej ziemi 
własnej, 3 morgi dzierżawy, 1 krowa, 1 maciora prosna 
i żniwa całoroczne. Cena kupna 40,000.000 mkp.

2) P o s ia d ło ś ć  12 morgów dobrej ziemi z łąką, bu­
dynki murowane, ogród owocowy, porządki gospodarcze
1 żniwa całoroczne, 4 km od miasta powiatowego. Cena
65,000.000 mkp.

3' G o sp o d a r s tw o  28 morgów dobrej ziemi, w tein 
4 morgi łąki, zabudowania murowane, kry te  dachówką,
2 młode klacze, 3 krowy, 2 jałówki, 2 maciory z prosiętami, 
dróo domowy, maszyny rolnicze kompletne i wszelkie na­
rzędzia gospodarcze. Cena 200,000.000 mkp.

4) 4 2 -m o r g ó w a  p o s ia d ło ś ć  wraz z zabudowaniami 
i ogrodem, 2 klacze ze źrebiętami, 8 sztuk bydła, świnie 
drób, kompletne maszyny rolnicze i żniwa całoroczne* 
Cena 400,000.000 mkp.

•5) 2  m a ją tk i, 50- i 79-morgowe, dobrej buraczanej 
ziemi, z łąkami, zabudowania tak mieszkalne, jak i gospo­
darcze wszystkie murowane, inwentarz żywy i martwy 
kompletny i w najlepszym stanie. Cena kupna 50-morgowy 
500 miljoi.ów, 70-morgowy 650 miljonów mkp.

Oprócz wyżej wymienionych majątków mam jeszcze 
około 40 takich, także kompletnych, zaraz do sprzedania 
i do objęcia. Wielkości po 4, 9, »3, IG1/,, IŻ1/,, 23, 25, 80, 
104-morgowe i t. d., z pełnym inwentarzem ż y w y m  i martwym, 
ceny bardzo przystępne, kilka folwarków do kupna a także 
do ro* parcelowania wraz z inwentarzem żywym i martwym.

Zarazem staram  się o pcżyczkę na hipotekę v wyso­
kości od 20 do 50 milionow mkp. przy kupnie posiadłości 
i przy zawieraniu aktu notarjalnego, wymagając trzeciej 
części gotówki, zgóry wpłacone By uniknąć niepotrzebnych 
kosztów, należy ze sobą zaorać jakąś część gotówki; bez 
jukiejśkolwiek zaliczki Klientów nie p rzy jm ują Zgłoszenia 
przyjm uje Biuro komisowe .Inn t łu c z e k ,  K ę p n o , ulica 
Dworcowa L. 451, Do zgłoszeń na’eży dołączyć 5.000 mkp, 
na znaczki pocztowe. 1101

Wstrzymajcie się z  zamówieniami!
Przyślijcie nam kartkę pocztową ze swym 

adresem, a w zamian otrzymacie zupełnie bez­
płatnie ilustrowany katalog wszelkiegc rodzaju 
wykwintnych wyrobów sukiennych i manu­
faktury, niezbędnych w każdym domu. W  ten 
sposób zapoznacie się szczegółowo z najlepszemi 
wyrobami pierwszorzędnych fabryk i Tow. akcyj­
nych i przekonacie się, jaka olbrzymia różnica 
jest między naszymi cenami fabrycznemi, a cenami 
w waszej miejscowości. 1105

A dresujcie:.
Uom towarowy „PRODUKCJA*

B ia ły s to k ,  s k ła d y  fa b r y c z n e .

Z  p o c z ą tk ie m  lip c a  b. r. przebywający u mnie 
sierota J a n  P ic ła c lin lu k , lat 14 liczący, wyszedł z domu 
i więcej nie powrócił. Osoby, któreby wiedziały a miejscu 
jego pobytu proszę o wiadomość- Michał W awryszyn, m ajster 
kominiarski, Gorlice. 1103

Bfićznośćt
Jeżeli chcecie uchronić konie, krow£, świnie i drób 

od chorób, kupujcie am erykańskie proszki, które tuczą 
i leczą bydło od wszelkich caerób, spieszcie się z zamówie­
niami, ponieważ ich je it niewielka iUMśó. Adres: Jakób Kasiarz, 
Stanisław Górny, p, Kałwarja Zebrzydowska. t!04



zamoeniem towaru
przyślijcie nam kartę poczto­
wą ze sytym adresem, a w za­
mian otrzymacie zupełnie bez­
płatnie ilustrowany katalog 
wszelkiego rodzaju wykwint­
nych wyroków sukiennych 
i manufaktury, niezbędnych 
w każdym domu, oraz cennik 
rożnych skór na buty i ka­
masze. W ten sposób zapo­
znacie się szczegółowo z naj- 
Jepszemi wyrobami piei wszo- 
rzędnych fabryk i Towa­
rzystw  akc. i przekonacie się, 
jaka olorzymia różnica jest 
między naszemi cenami fa- 
brycznemi a cenami w waszej 
miejscowości. — Adresować:

Firma haniilowa BEPNSZTCIN i SPÓŁKA
Białystok, składy fabryczne. P. 1089 2 4

o  TOWARZYSTWO OHP^TOWE %.°o

/ RED STAR UNEX
( l i n i a  c z e r w o n e j  g w i a z d y )

.  _  KRAKÓW
4 5 f l ° r j a n s k a 4 3

i n f c ^ A a c j e  b e z p ł a t n i e .. ^nMRttjHHMRHSnKMMMMfenMKSMMntewaMBSttdKui
ZGŁASZAJCIE SIE  1*0 INFORM ACJE  
920 USTNIE LUB P ISE M N IE . 9 0

BOCZNY DGCHÓB
CSOgą mieć pp. rolnicy, nauczyciele, organiści, naczelnicy 

i sekretarze gminni, skupujący

SPOEfiZ ("nączsiicę)
ttó ry  nabywa w każdei ilości pc najwyższych -enach 

„ 1  O 2  W Ó Z "  1065 3 3.
T«warzystwo handlowe w Hrakowio, u lica Lubicz L. 9.

Jedyny najtańszy dom handlowy

I G N A C Y  C ^ P U E S
Kraków, ni. Szewska L. 13/0.
poleca, niklowy system Roakopi na kamienie 
250.000 mkp. Budzik 250.000 |nikp. Skrzypce 

zesmyczkieir 460.000 —1,000tys.mkp, H arm onje 
wiedeńskie: jednorzędowe 950.000 mlcp., dwurzędowo '700 
i 2.000 tys. mkp. Djamenty do sHłła 175.000 mkp. Brzytwy 
od 70.000—100.000 mkp. Maszynki do włosów 200.000 mkp. 

Mandoliny od 450.000 — 1,000.000 mkp.
Cennik ilustrowany 1 500 mkp. 738 14 0

SIARCZ AH MIEDZI
krystaliczny 98/99 (siny kamień) po cenach fabrycznych 

sprzedaje ze składu w Krakowie

u f  £• DT^^fłWS^I $p» z cfis\ edp.
K łaków , u l. Ja g ie llo ń sk a  5 . i w  2 3

FABRYKA §UOA S KOŁDEW
A . K A L Ń S ^ I

B i a ł y s t o k ,  u i .  L i c o w a  Jasi
polecą swoje wyroby sukna na damskie i męskie 
ubrania płaszcze, również kołdry pluszowe i wełniane.

U w a g a :  Cenniki i próbki wysyła się na 
żądanie darmo. *090 2 3

kupujmy u chrześcijan!
Największy fabryczny skiad manufandury w Lodzi, 

przy ulicy Piotrkowskiej L. 44, na I-em piętrze, Chrześci­
jański doin han dlowo-przemysłowy Bronisław Jagoda i Ska 
- .JARMARK ŁÓDZKI*, Sp. akc. z kapitałem 2u0-n.:ijonowym. 
Oddział w Katowicach, w domu własnym, ul. Sachsa L. 10. 
Polecamy towary na ubrania damskie i męskie, kr.mgarny, 
sunna, korty wełniane, szewioty półwełniane, trykotars 8, 
bjgjizne. chustki, garderobę, płótna, wszystkie gatunki bia­
łych i kolorowych, bawełniani ch towarów. Dla pp. Hurtów 
ników, Kupców 1 wogóle większych odbiorców jesteśm y 
pierwszem źródłem do zaopatrzenia się w jednein miejsca 
we wszystkie rodzaje towarów po cenach fabrycznych. 
Instytucjom  rządowym i komunalnym sprzedajemy na 
kredyt. Nasz dział ekspedycyjny wysyła materiały w ma­
łych odcinkach.

UWAGA! Kto tylko posiada nieruchomość, ten po 
winien poprawić sobie b y t  i takiemu dopomożemy do otwar 
cia handlu m anufakturą, garderobą i galanterią, przy ininim. 
wkładzie gotówki. Udzielamy u siebie wyczerpujących infor- 
macyj po < rzym aniu wyciągu hipotecznego, obecnie spraw­
dzonego. PP . właściciele trafik, d y s try b u u j i restauracyj 
którzy macie likwidować, nie wypuszczajcie z rąk  swych 
lokali handlowych. Oi wierajcie handle z m anufakturą, garde­
robą i galanterją. W szystkim rozpoczynającym handlować 
towary sprzedajem y na kredyt, oparty na pewnej gwarancji 
Otwierajcie własne handle, takich jest wszędzie brak.

1072 3 8

Dr Jóuef W einhe^er
specjalista chorób skó nyclt i wenerycznych 

powrócił, i przyjmuje, jak dawniej:
Nowy Sącz — plac św. Kazimierza 

(za kaplicą szkolną). 1073 3 3



B g lt y G k o -a M y lw k a  Lin ja
Kraków, ul. Lubicz 3 (tuż oboK dworca kolejowego)

Baczno*! RBEKIOH1AWC1!

Jedyna bezpośrednia komunikacja wprost K EZ PKZ8SS1AUA1HIA 
z Gdańska do AMERYKI (New York) i KANADY (HaU£ax)/

Najkrótsza droga dc AMERYKI bez jazdy kolejowej po obcych krajach, 
baz wiz tranzytowych, bez rewizji celnej aż do portu.

REEM IGRANCI (n a tv e i  ta r y , k t u n y  w r ó r iij  
p r z e d  w o jn ą ) , m o g ą  b e z  o g r a n ic z e n ia  w r a c a ? .

CWA.BĄ1 Ilość wiz na rok 192a ma się na wyczerpaniu. Kto zamierza w tym roku wyjechać, powinien 
n a ‘y  "i* .a s i  zgłosić się w naszem biurze. Pieniądze z Ameryki na tfartę okrętową sprow adzim y bezpłatnie.

Z e w z g lę d u  n a  w y s o k ie  k o s z ta  p o d r ó ż y , p o le c a  s i ę  p a s a ż e r o m  p r z e s y ła ć  s w o je  d o k u -  
m e n ta  d o  n a s z e g o  b it1 rr w  l is ta c h  p o le c o n y c h . 5 11 27 0

WHITE STAR LiNE
LINJA BIa Ł E J GWIAZDY

W KfSAKdWIE, U L  RADZIWIŁŁOWSKA 8
sprzedaje karty  okrętowe i udziela wszel­
kich informacyj. dotyczących podróży do

A IER YS I i KANARY
na największych i najszybszych, luksu­
sowo urządzonych okrętach świata, jak : 

»Majestic« _56.u00 ton v 
»01ympic« 46.000 ton,
>Homeric« 3S.000 ton. 1085 2 A

D r  J in .M G A K K
s p e c j a l is t a  c h o r ó b  w e w n ę tr z n y c h  1 n e r w o w y c h
powrócił i ordynuje, jak przedtem, od godz. 8—9 i 3—5 

K R A K Ó W , PŁAC M ARJACKI L . 7 .  1079 2 4

! ! !  R O L N I C Y  ! ! !
SIA R C ZA N  o zawartości 20% azotu,

wolny od domieszki roJanu i cjanu.
SÓL POYASOW Ą 20—35% poleca w ładunkach wa 

gonowych oraz w mniejszych partjach

P0ŁS9 ds tcw a s sy s t m  ma stołowe & a.
K r o k ó w , u lic a  S ła w k o w s k a  1 . 1069 3 o

DOBRA UPRAWA ROLI 
DGBkEM NARZĘDZIEM 

ZAPEWNIA DOBRE ZYSKi.

PŁUGI
jedno- i dwuskibowe

BROKY
zwykłe i sprężynowe

KULTYWATGRY
sprężynowe

■ o e w n ik i
rzędowe

praw dziw e V £ ^ T 2 XJEt i O
polecają przedstawiciele

K i ,  I I
bpółka akcyjna 782 7 0

(Zjednoczone firm y: »Alfred G roazki i K. Wasilewski*)

W A R S Z A W A ,  s e n a t o r s k a  3 3 .
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UWAGA! UWAUA!

Sprzedaż w drodze parcelacji
Barysz, 1 km od stacji koL Jezierzany—Bary s z w pow. buczaekmi, 

ezarnoziem podolski, przepuszczalny. W miejscu kościół, szkoła, dom ludowy 
i t  d. Dema od 10 aailjoaów ak p . aa mdi-g« Infoim acyj udziela na miejscu 
delegat, p. Jan  Rączka, w dniach 4, 5, 6, 18, 19, 20 każdego mies-ąca.

B artf ad HorożamEsa w pow. podhajeckim, 14 km od stacji kolejowej 
Halicz, przy gościńcu Halicz—Monaaterzyska, pszenna gleba, wyborne łąki, 
dwukośne. WPfniejscu kościół i szkoła. Obszar 48ó morgów, z tego 70 mor­
gów lasu, 400 morgów w kulturze. Mieszkanie dla kilku rodzin zabezpie­
czone. Itiformacyj na lńielscu udzie1 a nasz delegat od 7 do 14 i od 21 do 
końca każdego miesiąca. Cena zSomi mórg od 9 milionów nalep,

Umszów Polwa#s& EoraeSil), 1 km od stacji kol. B ursztyn—Demianów, 
pow. rohatyński, czarnoziem podolski, łąid jedno- i dwukośne. Kościół pa- 
rafjalny w Bołszowcach o 7 km. ©8n?i od 10 ml!]®s©V asfep. Informacje r.a 
miejscu w Zarządzie dóbr, umowy w banku.

Sgsgsro&elaj przedmieście Tarnopola, 50 morgów. — €©ssa ppzeoią&na 
sa  snórg 1Ś a»fl|sat:r siiisp. Informacje na miejscu w Zarządzie dóbr, 
urnowym w banku.

Osźrów, folwark (gmina Bmytrowme), 17 km drogą kołową od Lwowa, 
6 kra od stacji kol. I) a widów, w powiecie lwowskim, 4 km od stacji kol. 
(daje—Czyżyków, 50 morgów roli, 50 morgów łąki — z budynków spichlerz 
murowany i staima. ©sraa sjeml za mórg p?EesiąfąI@ po *aiS|®nśw mfep.

©obrosjajaf (folwark Kiertyna), w powiecie Gródek Jagielloński, 875 
morgów roli, 125 morgów łąk dwukośnych, budynki w średnim stanie, 6 km 
od stacji kol. Kami«niobrod, 25 Km szosą od Lwowa, pomiędzy miastami 
pow. Gródek Jagielloński i Jaworów. Gleba urodzajna, glinka piaszczysta, 
z domieszką próchnicy, przepuszczalne w kulturze. Z powodu bliskości 
Lwowa i kilku m iast powiatowych łatwy zbyt produktów ziemnych i mle­
czarskich. Możność zarobkowania furmankami przy zwózce drzewa. W oko­
licy obfite lasy. Łatwość nabycia budulca. Cena od 10 72 Jo 12. milj. mkp. 
za 1 mórg. Ułatwienia przy nabyciu m aterjału budowlanego. Na zapy tania 
pisemne odpowiada się za zwrotem porta pocztowego. 1023 3 o

Szczegółowych inionnacyj udziela i zgłoszenia przyjmuje:

3ARX ZKMWW. 8KA £Kl
we Lwowie ul. Kopernika 4



M m m M U  IWJSZSBSłfl poord!
do

GRAZ9U I  i A f iC c t m iW
(Ameryka południowa). ‘ ’ .3? ^
O k rę ty  o d j e ż d ż a j ą :  '

„ F R A N C E S KA“ „S O F J  A “ w
14 września. 12 października.

Osobne specjalne pociąg! wprost do portu.
Całe koszta podróży 3-cią klasą dolarów 6 3 ’—.

Karty okrętowe sprzedaje i udziela bezpłatnie wszelkich informaeyj ^

C O S U L IC H  LIN E  ;
b WARSZAWA, ul. Królewska 39. KRAKÓW, ul. Radziwiłłowska 23.

_ _____________________________

♦ I  ----------------------------------------------------------------- -------------------------------

1602 23 0 ♦

B A C E G tó S t M H I G R t H a  3 E K E S h żtH C O !
SKANDYNAWSK-AMERYKAŃSKA UNJA

SCANDINAVIAN AMERICAN LINE ~
Centrala na Pnlskę, W A R S Z A W Ą  SEN ATO RSKA 32. 
Oddział w  KRAKOW IE, U L  RAOZIWffcLOWSKA 35.

N a j b a r d z i e j  p r z e z  P o l a k ó w  a m e r y k a ń s k i c h  ł u b i a n a 1 i n } a

R O K U ! '  I f  A T .
Na skutek licznych zapytań w Sprawie wyjazdu do Stanów Zjednoczonych Ameryki Północnej na 

tej drodze zawiadamiamy Szanowną Klijencelę, że tak zwąni reemigranci, czyli ci, k tórzy w Ameryce już 
byli (wszystko jedno czy powrócili do Polski po wojnie, czy przeć1 wojną), mogą jeszcze teraz otrzymać 
wizy na wyjazd do Ameryki.

Kto więc po odwiedzeniu krewnych, czy załatwieniu interesów, pragnąłby do Ameryki powrócić, 
winien natychm iast pod adresem :

SKA N D YN A W SKO -A M ERYKA Ń SKA  LIN  JA
> '  KRAKÓW, UL. RA DZIW IŁŁO W SKA L, 3 5

nadesłać l i s t e m  p o l e c o n y m  wszelkie posiadane doKumenty, stwierdzające pobyt w Ameryce, u. p. 
paszporty polsko-amerykańskie, nfetrykę ślubu, m etrykę urodzenia dzieci, fotograf]e, robione w Ame'- 
ryce i t, ę  . . . . . . .

Po otrzym aniu i przejrzeniu tych dokumentów udzielimy natychm iast najdokładniejszych i su- 
■A miennych informaeyj oraz wskazówek.zupełnie bezpłatnie.

Uprasza $lę o zwracanie uwagi na dokładny nasz adres. 890 7 o



Zw iaJa oię uwagę t . T. w ła ś c i ­
c i e l i  m ł y n ó w ,  iż oryginalna 
s z w a jc a r s k a  g a z a  je d w a b n a

„ W y ń l e r a
powinna być zaopatrzoną 
u w i d o c z n i o n y m  obok 
z n a k i e m u e li r  o n u y-m.

G łó w n a  s p n e i l a i  n f ir m y ;

B-* l l u g e r
B iu r o  s p r z e d a ł y  D a s z y n  
* p r z y b o r ó w  te c h n ic z n y c h  
K r a k ó w , u lic a  S z e w s k a  21*
Telefonu N r 1527, 797 6 0

Z naszycn składów fabrycznych w Krakowie do­
starczamy po cerach oryginalnych: 

1) S Ś 1 0 L E  płynną do terowania dachów, jakotet
trw a rd ą  szklistą  65/75°.

2) Krystaliczny S IA R C Z A N  M IE D Z I 89/99° 
(siny kamień).

3) Wszelkie skóry podeszwowe i wierzchnie gar­
barń krajuwych. 1098 1 2

S p ó łk a  
z  og*.- o d p . 

K r a k ó w , u l .  J a g ie l lo ń s k a  5- T e!. 3 0 3 3 .
B r  Z .  D Z S I C D W S K S

.D L A  A M E R Y K A N IN A
15-morgowe gospodarstwo, z budynkami lub bez, sprzedam 
w okolicy Przemyśla. — Zgłoszenia przyjuiuje kancelarja 
adwokacka Błażowskiego, Przemyśl, ul. Grodzka 6. 1078 2 2

Każdy włościanin przemysłowcem!
Ż 4 GĆ. Ci D

88 Nr bezpłatnego katalogu Nr 88
maseyn i form do wyrobów cementowycn

a więc:
H s p H n M / o k  ceg*eL pustaków, ru r  studziennych, 
U a O l i U W O ó ,  drenowych, kanałowych, słupów 
„ parkauowych i t. d. 1010 6 0
2 fabryki maszyn Braci Hoffmann 

w Łodzi, ul. Kilińskiego L. 154. 
Najkorzystniejsza lokata kapitału!!!

Warszawa
Marszałkowska

1I7.

H A I L W A Y
Największe okręty pomiędzy E u r o p ą  i Kanadą .  
Najkrótsza draga z K R A K O W A  do KANADY i do AMERYKI.

Ważne dla wyjeżdżających do Ameryki!
B a c z n o ś ć  ! R e e m ig r a n c i ,  nawet tacy, (którzy przed wojną powrócili z Ameryki, mogą bez ograniczeń 
wracać do Stanów Zjednoczonych A P., jeżeli wkkót® zgłoszą się ustnie lub listownie w naszem biurze

przy ul. l i a d z i w i ł i u w s k i e j  2 9 .
\ f \  Urząd etni -racyjny wydaje pozwolenie na otrzymanie paszportów osobom udającym się do
W  b r a c i i s ió s t r ,  zamieszkałych w Stanach Zjednoczonych Ameryki Północnej. "
E lin ig r u ie i, którzy posiadają wizę am erykańską, p o w in n i n a ty c h m ia s t  p /ż d s ła ć  do jednego z naszych 
biur listem poleconym p a s z p o r t  zagraniczny z w izą,'•‘“■cm rejestracji, ażeby móc wyjechać jaknajwcześniej. 
Dla e m icsra n tó iv -ro jn ik ó w , wyjeżdżających d~ AANADY, została obniżoną cena. za przejazd kolejami

na kolejach CANADIAN PACIFIC.
Okręty odchodzą co kilka dnu Okręty odchodzą co kilka dni.
O b s z e -n e  1 w y g o d n e  p o m ie s z c z e n ie  dla. k la s y  tr z e c ie j ,  ib i ta  i u r o z m a ic o n a  k u c h n ia .

Szczególną opieką są otaczane podróżujące samotnie kobiety i dzieci.
B iu r o  c e n tr a ln e :  W a r sz a w a , I fa r s :  u łk o w s k a  117 , t e ł .  2 3 1 -4 6 .

A ttres ,e !e g r a ftc z n y :  GACANPAC W A 
F IL JE : L w ó w , ul. Gródecka 93; B ia ły s to k , uJ. Sienkiewicza 5; W iln o , ul. Wielka 41; K r a k ó w ,

ul. Radziwiłłowska 29; ołrzeS ć n /B ., ul. Stecl^ewicza 29.
UWAGA! Jest pożądanem, aby pasażerowie, którzy jadą do K a a a d y . ;achowali korespondencję i koperty, 

v które otrzymali stam tąd. 758 8 0
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DO CZYTELNIKÓW „PIASTA"
* iu l p .' j l r  w s z y s c y  czytelnicy jPiasta* przekonali się, czy to będąc osobiście w naszym składzie- czy 

też po otrzymaniu zamówionych u nas towarów, że »W arszawska Spółka ManufaKtur„wa«, jest najtańszym źródłem 
zakupu towarów bławatńych, o czem zresztą świadczą także tysiące listów, przybywających do nas ze wszystkich 
niemal _ stron Rzeczypospolitej od klientów naszych, którzy składają się ze wszystkich warstw ludności, jak genera­
łowie, inżynierowie, obywatele ziemscy, adwokaci, lekarze, Kółka rolnicze, duchosvicństwo, szpitale i t. p.

Zamawiający u nas towary zostaje naszym stałym klientem, o czeni świadczą częste zamówienia.
D la c z e g o  p u s ia a i ;my n a j le p s z y  i naj tams, ,;y to w a r ? ?  Odpowiedź bardzo prosta. Stale mamy wielki 

zapas towarów na składzie, kupujemy bezpośrednio z fabryk większe partje i dewizą naszą jest:
D u ży  o b r ó t  -  m ał^  z y s k . — Cheąó dać możność naszym klientom zamówienia towarów na nadchodzący 

s e z o n  z im o w y , podajemy niżej cennik towaro ar, które wysyłamy po starych jeszcze cenach.
DZIAŁ I'DRAM O W Y (męskie).

niafierja) (czyste wełna) pełnej szerokości, naj­
nowszy, elegancki, w dobrym  gatunku, bardzo trwały 
i efektowny w kolorach: gianatowym , czarnym, m aryngo, 
bronzowym, zielonym i wiśniowym, w drobniutkie kra- 
teczki, paski lub gładki, o wyrobie jedwabno-miękkim, 
niezbędny dla wszystkich pragnących zaopatrzyć się w ele­
ganckie nbranie na JE S IE Ń  i ZIMĘ. Cena za m etr gat.
»A* 258 500, 3S6.500 i najwyższy gat. »C« 515.000 mkp.

PO D SZ E W K I 1 P O D A f k l  DO UBRAŃ.
I)o kążdęgo odeinaa ubraniowego dodajemy na 

żądanie PP. Klientów pełny komplet podszewki pod ma­
rynarkę, kamizelkę, spodn;e do rękawów i kieszeni. Gat.
»A« 350.C00, »B« 450.000 map,

K u p o n y  na spodnie czysto wełniane, czarne tło 
w białe paseczki ao ubrań wizytowych, po 350.000 mkp ,  
oraz przedwojennej jakości czysto kam garnowe po 1,000.000 
i 1,200.000 mkp. Dodatki do spodni po 125.00$ mkp*

P o le c a m y  n a  c z a r n e  i g r a n a to w e  u b r a n ia  
fcoston y  p o  s ta r y c h  c e n a c h . Boston >A* 475.000 mkp.,
»B« 675.000. »C« 880.000 mkp. Materjał nadający się spe­
cjalnie na pokrycie futer, bekiesz, tużurków i t. p. ,w ko­
lorach: czarnym, iiaryngo, granatowym i innych. Gat. >A«
550.000, »B« 795.000, 865.000, *D* ĘCOu.ÓOO mkp. za
metr. Materjał grubszy specjalny na paltu męskie lub 
damskie, jesienne lub zimowe »Ulster« i *Velour« we 
wszystkich kolorach po lewej stronie kraty zastępujące 
podszewkę. Gat. >A« 575.000, »B« 75'0.0u0, 950.000,
»D« 1,‘_50.000 mkp. za metr.

Polecamy m aterjał pluszowy w prążki na spodnie, 
kurtki, różne kolory po 258.000 mkp. za metr.

S z e w io ty  d a m s k ie  najlepszego gatunku, pierw­
szorzędnych fabryki zastępujące w zupełności angielskie 
materjaly, podwójnej szerokościowe wszystkich kolorach 
po 158.u00 mkp. za metr, wyższego gatunku 180.000 mkp.

N o w o ść  s e z o n u ! !  W nadchodzącym sezonie 
uardzo modne będą płaszcze damskie z pluszu lub ma- 
terjał zamszu, wobec czego przygotowaliśmy większy 
zapas takowych.

Angielski oryginalny plusz gładki bardzo eefktowny
1 trwały na dziesiątki lat po 1,700.000 i 2,000.000 mkp. za 
m etr (Na płaszcz uotrzeba 37< metra).

T r y k o iln a  j ia w a b n a  180 cm szerokości we 
wszystkich najmodniejszych kolorach. Kupon na całą 
suknię 600.00C mkp., kupon na Dlnzkę 300.000 mkp.

Z a m sz e  na damskie jesionKi lub płaszcze zimowe 
we w szy s tk ich  im jm o d n ie jszy ch k o lo rach .  Gat. *A« 895.000, 
gat. »B« J,200.000 mkp. za metr. (Na płaszcz potrzeba
2 i pól do 3-ch metrów).

Do każdej przesyłki wartości do 5,000 000 mkp. dolicza si$ za opakowanie i przesyłkę 30.000 mkp.
Zamówienia wysyłamy natychm iast (nawet bez zadatku).
UW AGA! NASZA G W ARANCJA!! Za nieodpowiedni tow ar zwracamy pieniądze lub zamieniamy na 

inny w przeciągu 14 dni.
Zamówienia prosim y adresować do:

„WARSZAWSKIEJ SPÓŁKI MANUFAKTUROWEJ((
W A R SZA W A , Ufc. JA SN A  1 8 -2 0 . T e le fo n  N r 2 4 5 - 8 0  I 1 7 1 -2 8 .

P r z y j e ż d ż a j ą c y c h  do W arszawy uprzejmie prosimy o odwiedzenie naszego składu i osobiste przekonarie 
się co do gatunku towaru i cen. *

UW AGA! Kto raz już kupuje lub zamawia towar, zostaje naszym stałym klientem, gdyż wykonaniu za­
mówień, dokładamy wszelkich s ta rań /^b y  w zupełności zadowolnić naszych Szan. Odbiorców. 1109 1 2

KOOPERATYW OM , KÓŁKOM IIOLNlf JsYTI 1 STOW ARZYSZENIOM  SPEC JA LN E W A R U N K i. 
BACZFjOŚĆ!! Zwracamy uwagę na firmy podoDnież ogłaszające się i kopjujące w całości tekst naszych ogłoszeń.

Posiadamy również damskie materjały, gabardina 
zagraniczna we wszystkich kolożach specjalnie nakostjum y 
po 790.000 inkp. za metr. (Na kostjuln potrzeba 3 /, metra)-

Sztuczki na całe spódniczki, gładkie, w krateczki 
J u b  paski po 325.000 mkp.

DZIAŁ PŁÓCIEN.
M a u ep ela n  y  b;ałe, francuskie, pełnej szerokości 

po 70.000, 80.000 i 9O.J00 mkp. za metr.
P lO tn u  białe na bieliznę, poszewki i t. p., sztuczka 

17 men-ów po 1,000.000, 1,200.000 i 1,400.000 mkp.
E ła n e łc  francuskie we wszystkich kolorach 75.000 

i 90 000 inkp. za metr.
P łó c ie n k a  białe w paski na ubranka dziecięce, 

bieliznę, fartuszki i t. p. po 62.000 i 70.000 mkp. za metr.
Z a g r a n ic z n e  z e f ir y  na koszule po S5.000 

i 90.000 mkp. za metr.
C ajgi bardzo trwałe i praktyczne po 50.00u i 8O.CO0 

mkp. za metr., podwójnej szerokości najlepszego gatunku 
po 100.000, 120.000 i 180.U00 mkp. za metr.

R ę c z n ik i b ia łe  w; rób gładki lub waflowy, bardzo 
trwałe w praniu po 80.000 i 90.600 mkp. za sztukę.

O brusy  białe wysokiego gatunku na 6 OEÓb po 
250.0CO mkp., kolorowe w śliczne desenie po 700.000 mkp. 
za sztukę.

B a je  we wszystkich kolorach podwójnej szerokości 
na suknie, szlofroki po 150.000 mkp. za metr.

P r z e ś c ie r a d ła  białe, gotowe (2 mtr), szerokości 
największej, ze specjalnego płótna prześcieradłowego po
250.000 mkp., lepszego gatunku 300.000 mkp.

Specjalne czerwone płótno *TYK« na wsypy naj­
lepszego gatunku, gwarantowane, nie przepuszczające 
pierza po 72.800 i 83.200 mkp. za metr.

_ C h u ste c z k i do nosa męskie, webowe, oryginalne 
szwajcarskie po 250.000 mkp. za Uwiń

Damskie białe i k o lo r o w e  240.000 m k p . za tuzin.
K o łd r y , k a p y  I c h u s tk i . Kołdry pluszowe

0 pokładzie czystej yetny, deseniowe lekkie, puszyste
1 cieple o kolorach praktycznych nie podlegających zbru- 
dzeniu, bardzo praktyczne. L powodu sw-y.hh kolorów 
i deseni są ozdobą svpialni, cena za sztukę 937.500 mkp., 
para 1,800.000 mkp. Takie same, ciemne bez deseni, po
600.000 i 750.000 mkp. za sztukę.

K o łd r y  w a to w a n e  bardzo dobre, pokryte satyną, 
na pierwszorzędnej wacie po 1,200.000 i 1,500.000 mkp. 
za sztukę.

C h u stk i „ H e le n a "  duże, zimowe, puszyste, ciepłe, 
lekkie, w śliczne desenie, z powodu duże ;c zapasu tako­
wych na składzie, sprzedajemy po 925.000 mkp. za sztukę, 
wyższego gatunku 1,200.000 mkp.
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